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Teraźniejszość i przyszłość.
Dobra polityka polega na trzeźwej oce

nie rzeczywistości i na tratnem przewidy
waniu przyszłości. Jest to szczególnie waż
ne dzisiaj, kiedy w Niemczech do steru 
przyszedł rząd von Papena.

Rzeczywistość jest tutaj taka, że na cze
le Rzeszy z woli Hindenburga stanęli pre- 
icursorowie Hitlera. Taka jest rzeczywistość. 
Tak ją widzimy nie tylko my w Polsce i nie 
tylko Francuzi. Tak ją oceniają także nie
mieccy publicyści. Naczelny organ centrum, 
„Germania", podkreśla ten charakter przej
ściowy rządu won Papena mocno, a nawet 
idzie dalej twierdząc, że

„członkowi? tego rządu swojemi reakcyjne.
mi przekonaniami tkwią w starej cesarskiej
Rzeszy".
Zdaniem tejże „Germanii" rozwój stosun

ków w Niemczech, zainicjowany przez Hin
denburga, byłby następujący: — rząd von 
Papena dla przeprowadzenia wyborów, któ- 
reby większość dały obozowi Hitlera, — po 
tem rz ą d  czysty Hitlera, — wreszcie restau
racja cesarstwa.

„Dzisiaj więc — rząd prekursorów; ju
tro — rząd Hitlera; pojutrze — powTÓt ce
sarstwa.

Teraźniejszość i przyszłość!
* * *

Czy się ewolucja potoczy tym torem, 
który jej wytknął Hindenburg: Pa pen, Hi
tler, Cesarz?

Trudno na to pytanie odpowiedzieć dz- 
Siaj. Ale można będzie odpowiedzieć na nie 
po wyborach Reichstagu, tj. w drugiej po
łowie lipca.

Dziś jedno można stwierdzić. Obóz Hit
lera spotka się z silną opozycją. Tworzyć 
ją będą socjalizm i centrum katolickie. Jeśli 
nawet pojawiły się w centrum dążności do 
współpracy z Papenem, to dążności te będą 
lub nawet zostały już zlikwidowane. Zna
mienne tu są wypadki, które zaszły w wy
dawnictwie „Germanii".-. P- P;|Pon, który 
był jednym ze współwłaścicieli pisma, wy
cofał się z udziałami, a naczelny redaktor 
(świeżo przez Papena zaangażowany) p. 
Emil Reiter otrzymał dymisję. Nowa redak
cja zaś w naczelnym artykule pt. ,P o  wa ’̂ 
ki“ zapowiada „najostrzejszy sprzeciw" 
(scharfste Abłehnung) w stosunku do Pa
pena.

Obóz Hitlera spotka się wreszcie z silną 
opozycją komunistyczną.

Wydaje się jednak mało prawdopodob
ne™, by ta potrójna opozycja zdołała uzy
skać większość mandatów w Reichstagu. 
Hitler prawdopodobnie zwycięży. Lawina, 
która się toczy, zaleje Reiohtstag. Z tą chwlą 
Niemcy dojrzeją do zupełnego przekształce
nia ustroju. Przyjdzie czas i na cesarstwo. 
Po wspaniałych salach Pałacu nad Sprewą, 
zajętych dziś na muzeum, rozpocznie znów 
swoje przechadzki Hohenzollern.

• *  *

Taką wizję rzuca „Welt am Sonntag" 
Ewolucja może się jednak potoczyć innym 
jeszcze torem. Może sam Hitler zechce rzą
dzić przez dłuższy czas i „wygnańcowi 
z Doom" pod nogi rzucić gotowe już 
i „urządzone" państwo. Wówczas Hohenzol
lern musiałby na jakiś czas wstrzymać ko-j, 
ronację, a natomiast zdaleka pomagać swe
mu kanclerzowi. Wtedy też prawdopodobnie 
Prędzej dojrzałaby sprawa niemieckich po

stulatów z dziedziny mędzynarodowej („ko
rytarz pomorski"), i prędzej zostałaby rzu
cona na forum Europy.

Nadeszłaby wówczas dramatyczna chwi
la konfliktu polsko-niemieckiego. Polska 
stanęłaby w najgroźniejszym dla swej pań
stwowości momencie. Niewiadomo, czy i kto 
ńy jej pospieszył z pomocą... Prawdopodob
nie nie Włochy faszystowskie, które w Hit
lerze widzą „dobrego Europejczyka", — c i i  
Węgry, które Papena witają nieledwie jak 
swego bohatera narodowego, — może i nie 
Anglja, która cała pochłonięta jest utrzy
maniem swego Imperjum. Wreszcie — nie 
Rosja sowiecka!

* * *
Jedno wybiegnięcie myślą w przyszłość, 

której zarodek tkwi w teraźniejszości, i któ
rej ogólny zarys nie trudno na podstawie 
danych! rzeczywistych przewidzieć, wystar
cza, by ujrzeć straszliwe niebezpieczeństwo 
dziś prowadzonej polityki zagranicznej w 
Polsce, i by zadrżeć o przyszłość państwa. 
Jedna taka wizja przyszłości może i powin
na zniweczyć wszelkie próby szukania opar 
cia w Europie poza Francją.

P. Mackiewicz widząc beznadziejność 
dotychczasowego kursu polityki zagranicz
nej radzi sojusz: frameusko-niemiecko-pol
sld. Więc sojusz — mówmy konkretnie — 
Herriot, Hitler, Piłsudski. A to przeciw boi- 
szewizmowi. Podobno zresztą nie sam p. 
Mackiewicz. Podobno nawet- wr obozie Hit
lera plączą się podobne pomysły i — jak 
onegdaj donoszono — -wysunięto je w Pa
ryżu w roku ubiegłym, kiedy u steru stał 
Ta-rdieu. Miano Francji proponować sojusz 
z Hitlerem i z Polską przeciw bolszewizmo- 
wi.

Przypomina się poselstwo chana tatar
skiego Kujuka z 13 w., który proponował 
św. Ludwikowi francuskiemu sojusz do wal
ki z Saracenami.

Ciążą dziś nad Europą dwie ciemne si
ły: — hitleryzm i bolszewizm. Jak w 13 w. 
Tatarzy i Saracenowie... Siły zaborcze, bru
talne, złe. Używać jednej do pokonania dra 
giej, to — pożyczać „iskier z czarta kuźni". 
w iek 13-ty był na tyle rozsądnym, że o tem 
poważnie nie myślał.

Jest inny ratunek przed temi dwiema 
siłami. Stworzyć koncert państw zaintere
sowanych w utrzymaniu pokoju i w obronie 
chrześcijańskiej cywilizacji przed barba
rzyństwem. Polska położona w najwrażliw
szym punkcie Europy, pierwsza jest do te
go powołana, by taką inicjatywę rzucić 
i koło niej skupić zainteresowane narody... 
Nie zawsze trzeba koniecznie z dwojga złe
go wybierać mniejsze złe. A nie wolno wte
dy, kiedy zło można zostawić złu na pożar
cie, a samemu tworzyć dobro.

Jeszcze ciągle tracimy w polityce zagra' 
nicznej czas na szukanie oryginalnych roz
wiązań. Nie wiele go nam już zostaje na 
znalezienie jedynie prawdziwego, którego 
od la twytrwale bronimy. Może go braknąć 
już za 2 miesiące! W - Z.

POWRÓT P. PREMJERA 
Warszawa, 6 czerwca (Tel. w ł) .  P. Prem  

jer Prystor powrócił rano i  W ileńszczyzny, 
gdzie bawił w  sw ej posiadłości, i  objął urzę
dowanie. !

Rząd Herriota przyjęty przychylnie.
Warszawa, 6. 6. (Telef. wl.) J a k  donosi pra

sa francuska, koła polityczne przychylnie oce
niają, skład rządu Herriota.

P rzy tw orzeniu gabinetu  H erriot kierow ał 
się bezwzględnie dobrą wolą, stw ierdza zacie
k ły  przeciwnik francuskiego prem jera B urs w 
„Oddre”. Zwrócono uw agę n a  to , że najw aż
niejsze teki, jak  tekę  wojny, m arynarki, lotni
ctw a i finansów H erriot powierzył politykom , 
nienaleźącym  do p artji radykalnej.

„Journal" przewiduje, że pierwsze głosow a
nie w Izbie Deputowanych nad deklaracją pre- 
m ejra da rządowi znaczną większość. Pow szefh 
nie przypuszczają, że najw iększe trudności cze
k a ją  H erriota w dziedzinie po lityki zagranicz
nej.

„Figaro1’ nie w yobraża sobie, w jakiej atm o
sferze nastąpi spotkanie H erriota z Papenem. 
Herriot przyjął wczoraj dwu ambasadorów: 
Polski i Ausfrji. W  parlamencie zauważył k toś 
złośliwie, że pierwsi złożyli w izyty nowemu 
prem jerowi przedstaw iciele państw  alarm ują
cych (?) F rancję o pomoc finansową.

Pozatem  przy okazji tw orzenia nowego rzą
du i konstytuow ania się Izby Deputowanych 
zwrócono uwagę na doskonałe funkcjonowanie

w życiu państwowem  postanow ień konsty tucji 
francuskiej. W  ciągu jednego dn ia odbyły się 
w ybory prezydjum  Izby D eputowanych, prezy- 
djum Senatu, pow ołanie prem jera i utworzenie 
rządu. Funkcjonowanie tak precyzyjne machiny 
państwowej jest głównem źródłem siły 1 powa
gi Francji.

Artykuł p. Gralińskiego w organie 
Herriota.

Pożyteczna propaganda polityków opozycyjnych  
Warszawa, 6. 6. (Telef. wł.) W  organie H er

riota „Ere NouvelIe“ zamieszczono arty k u ł 
w stępny b. posła Gralińskiego Zygmunta pod 
tytułem  „Demokracja, polska a alians z F ran 
cją1’. A utor artykułu  w ykazuje, że przymierze 
franusko-polskie stanow i część in teg ralną u- 
mów lokam eńskich i jest całkowicie zgodne z 
postanow im iam i paktu Ligi Narodów. Graliński 
kończy artykuł stwierdzeniem, że solidarność 
współpracy francusko polskiej nie jest zależna 
od przemijających warunków. Istniejących dziś 
w Polsce, oraz trudności wewnętrznych z iakle 
mi energicznie walczy demokracja polska.

3* lipca wybory w Niemczech
B iiiin , 6 czerwca. Prezydent Hir.denburg 

podpisał dziś dekret, wedle którego termin no
wych wyborów do Reichstagu ustanowiony zo
stał na niedzielę 31 lipca b. r.

Hitlerowcy zdobyli większość 
w IM Ienb u rgu .

Berlin, 6 czerwca. W czorajsze wybory do 
sejmu krajow ego prowincji Mecklemburg-Schwe 
rin dały  wynik następujący: Socjalni dem okra
ci zdobyli 18 mandatów  (dotychczas mieli 20). 
komuniści 4 (3), narodowi socjaliści 30 (2), zje
dnoczenie mieszczańskie środka 1 mandat (2), 
meklemburskio zjednoczenie narodowe 1 (po
przednio wspólnie z partą niemiecko-narodową 
23), niemiecko narodowi 5 mandatów. Trzydzie
sty  mandat a temsamem większość absolutną 
zdobyli narodowi socjaliści jednym głosem.

OSTATECZNE OBLICZENIA.
Berlin, 6 czerwca. Ściślejsze obliczenia gło

sów wczorajszych wyborów do sejm u meklem- 
burskiego wykazały, ż? narodow i socjaliści nie 
zdobyli większości absolutnej, gdyż komuniści 
uzyskali jeszcze piąty m andat. S tosunek sił w  
nowym sejmie będzie się zatem przedstaw iał 
w stosunku 30:30 m andatów.

F-APEN UTRZYMUJE ŚCISŁE STOSUNKI 
Z FRANCUZAMI.

Paryż 0. 6 . (PAT). P rasa  francuska poda
jąc. charak te rystykę kanclerza v. Patena, pod
kreśla. że w łada on doskonale językiem fran
cuskim i często gości u siebie Francuzów. B. 
m inister Paul R eynaud złożył mu w r. 1930 wi
zytę w  Berlinie. V. Papen jest członkiem komi
tetu zbliżenia francusko-niemifickiego i posia
da w Wallenbergu; w okolicy Saare Touis pa
łac, w którym  spędza znaczną część roku. Tam 
toż przedstaw iciele przem ysłu francuskiego 
spotykają się z Arnoldem Eechbergiem.

0 Hausnerze brak wiadomości.
W arszawa, fi czerwca. (Tel. w ł) .  O lotni

ku Hausnerze do wieczora nie było żadnych 
wiadomości.

HAUSNERA NIE WIDZIANO NAD IR LAND JĄ
N. Jork. (PAT.) Dotychczas brak wszelkich 

wiadomości o Hausnerze. Pogłoski o tem, jako
by Hausner przeleciał nad miastem  Co:k w Ir- 
landji okazały się bezpodstawnie. Onarto one 
były na opowiadaniach jid n e j osoby, k tó ra  
rzekomo miała słyszeć łoskot m otoru. Oficjalne 
wiadomości w Anglji i Irlandii nie wskazują na 
żaden ślad aeroplanu. Zapasy benzyny, jakie 
zabrał ze sobą Hausner w obecnej chwili były
by już zupełnie wyczerpane.

„LWÓW" WKRÓTCE BĘDZIE PŁYWAŁ.
Warszawa 6. 6. (Telef. wł.). Stocznia w Hel- 

sigor kończy obecnie budowę sta tk u  ,,Lwów‘’ 
d la Polsko-B rytyjskiego To w. Okrętowego. 
S tatek  rozpocznie próbne jazdy w dniach od 
20 do 22 b. m. P o  zakończeniu prób sta tek  
przybędzie de Gdyni i w pierwszych dniach 
lipca wejdzie do służby na linji Gdynia— porty 
angielskie.

Delegacja polska do Lozanny.
Warszawa fi- 0- (Telef. wł.). Skład delega* 

cji polskiej na konferencję lozańską będzie na
stępujący: min. Zaleski, min. Mrozowski, p. 
Muehlstein. p. Szumlakowski, naczelnik Wydz, 
Zach. Lipski, oraz zastępca dyrektora Depart. 
Obrotu Pien. Nowak.

PROTESTY WYBORCZE.
Warszawa 6. 6. (Telef. wł.). Sąd Najw yższy 

rozpatryw ał dziś 8 protestów  przeciw ko 'wybo
rom w okręgu 53 (Stanisławów). Sąd po rozpra 
wie postanow ił odroczyć ogłoszenie orzeczenia 
do 20 czerwca b. r.

75 PROC. ZNIŻKI KOLEJOWE.
Warszawa. (PAT,). M inisterstwa W. R. ! O. 

P. kom unikuje, że ministerstwie kom unikacji! 
wprowadziło na okres od dnia 1 czerwca do 
31 sierpnia b. r. 75% zniżkę normalnej opłaty 
taryfowej dla zbiorowych wycieczek szkolnych, 
zamiast obowiązującej dotąd 50% zniżki.

STRAJK W BREMIE.
Berlin, 6 czerwca, W stoczni .,Vulcan“ w  

Bremie wybuchł clziś strajk  generalny n a  tle 
zarobkowem. N ikt z robotników nie staw ił się 
do pracy.

M e ła n ch o łja , czarn a  r o z p a c z , zn ik n ą , ja k b y  k to  ręk ą  o d ją ł p o  s p o ż y c iu  p ie r n ik ó w

z fabryki ANTONI ROTHE Kraków Sławkowska Nr. 20
S p ecja ln ość  A N T  O N E T  K I, R o r a b a ,  K o n j a k o w e .
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Prawie miljon złotych dla Harrimana.
Praca sanacyjna donosi, że rząd zamierza uzgodnienie szczegółów oraz załatw ienie for-

0 czcm piszq inni?..
Sen. Sikorski o przymierzu z Francją.

Na łamach „Kur. W arszaw sk iego” uka
rał się artykuł gen. Wł. Sikorskiego „So
jusz Polski z Francją”. Autor zwraca sic 
głównie do lewicowców francuskich i stwier 
dza, że ich wystąpienia przeciw odnowieniu 
sojuszu z Polską są oparte na nieporozumie
niu. Sojusz ten  nie k ończy  się  w r. 1932.

„T ak  bowiem układ  polityczny z 10 lu
tego 1921 roku, jak  i podpisana dw a dni 
później przez F rancję i Polskę konwencja 
w ojskow a nie zaw ierają wcale podobnego 
term inu. A uk łady  te  zarejestrow ane 2-go 
lipca 1023 roku w Lidze Narodów, nic ule
gły w następnych la tach  żadnej zmianie. 
Ich pełny w alor podtrzym ano formalnie w 
okresie P rotokółu genew skiego, stw ierdza
jąc  to  w yraźnie w protokóle, podpisanym 
w Paryżu  2 lis topada 1924 roku. W okresie 
lokarneńskim  natom iast uzupełniono do
tychczasow o umowy polsko-francuskim  
trak ta tem  gw arancyjnym , parafow anym  15 
października 1925 roku”.
Gen. Sikorski podkreśla, że te dwie osta 

linie umowy dodatkowe zawarto zostały 
wtedy, gdy we Francji rządził kartel lewi
cowy.

Nie chcą, ale muszą odejść.
,,S łow o Pom orsk ie” pisze o ostatnim  

przemówieniu pułk. Sławka:
„Pułkow nik Sław ek wolał do swoich 

podkom endnych: „Nie ustąpim y”! A oni 
milczeli i bez dyskusji rozjechali się do do
mów, k iw ając w ątpiąco głowami. Bo jakże? 
T akie przechw ałki w ygłaszał Prim o de Ri- 
re ra , gen. Pangalos. W ahlem araj?, Rethlen; 
Schober i inni... a  jednak  musieli ustąp ić 
i ustąp ili” .
Gdy sztab partji sanacyjnej krzyczy 

„nie ustąpimy”, to w kraju coraz silniej od
bywają się głosy:

„U stąpić m usicie i ustąpicie, bo tego 
w ym aga in teres państw a i narodu. Im prę
dzej to  nc-zynicie, tem lepiej d la  was i dla 
społeczeństw a111.
Omawiając położenie gospodarcze Pol

sk i p. W . S tp iezyńsk i pisze w  „Gaz. Pol
skiej”:

„Uciekając się do dalekiego porówna
nia m ożnaby powiedzieć, t e  obecnie prze
żyw am y poraź drugi rok  1920, ty lko  w dzie 
dżinie ekonom icznej” .
Otóż właśnie w r. 1920 Tolska, zwycię

żyła dzięki temu, że na czele państwa sta
nął rząd złożony z przedstawicieli stron
nictw niezależnych, rząd cieszący się zau
faniem narodu. A ci, którzy spowodowali 
początkowe klęski i nieszczęścia, chociaż 
nie odeszli odrazu, to jednak zostali trochę 
odsunięci na, bok i zwycięstwo nad Wisłą 
nie ich jest dziełem.

Kłótnia o „komunistów*4 wileńskich.
„Słowo” i „Kur. Wileński” nie występu

ją już wprost przeciwko sobie, gdyż ich spo 
rem o p. Dembińskiego zajęły się władze 
partyjne B. B. Nie przeszkodziło to jednak 
„S łow u ” wydrukować listu otwartego p. E. 
Łopacińskiego, który zapytuje redaktora 
„Kur. W ileńskiego”, czy nadal w jego dzień 
niku pracować będą „komuniści”, jak nazy
wa p. Dembińskiego i para jego zwolenni
ków.

„S trza łka  zegara Pańskiego pisma, P a 
nie R edaktorze przesunęła się  niepokojąco 
w  pewnym  określonym  kierunku —  ster 
w ysuw a się w idać Panu z ręki pod wpły
wem  mocnej indyw idualności. Umiar P ań 
skiego P ism a i popraw ność w yrażeń za
czyna szwankować, alo co gorsza, kierunek 

zaczyna być conajm niej dziwny. „K urjer 
W ileński1 je s t pismem prorządow ego Bloku, 
skupiającego co p raw da rozm aite odcienie 
m yśli społecznej i politycznej, dotąd  jed 
nak nie było tam jawnych kom unistów ” .

Prasa sanacyjna chwali rzad Herriota
Prasa sanacyjna- naogół życzliwie przy

jęła nowy gabinet francuski, co zapewne 
pozostaje w związku z pogłoskami o przy- 
chylnem stanowisku Herriota wobec pol
skich starań o pożyczkę. „E xp ress Poran
n y” cieszy się, że Herriot będzie prowadził 
politykę zagraniczną w dii cifu pp. Larała
1 Tardieu*a, chwali też Paul Boncoura:

„Należy on do tych mężów stanu F ran 
cji. k tó rzy  całkowicie doceniają niebezpie
czeństwo niemieckie, n igdy nic ukryw ał 
swych sym patyj do narodu polskiego” .
Zapomniawszy o wszystkicm. co się 

o tych lewicowcach frańcuskich pisało z po
wodu Brześcia, zatytułował ..Express Po- 
rainny” swój artykuł o utworzeniu rządu 
Herriota słowami „Droga mądrości” (!). Cie
kawe, czy też kiedyś półurzędowy dziennik 
francuski będzie mógł odwzajemnić się par- 
tji sanacyjnej taką pochwałą.

kupić od H arrim ana plany elektryfikacji Pol
ski. W edle „Expressu P orannego” spraw a nie 
je s t jeszcze rozstrzygnięta, ale ..prawdopodo
bnie” plany tc będą zakupione za sumę w y
noszącą. mniej taiż połowę kosztów sporządze
nia ich. Inny dziennik wymienia tę sumę. Har- 
riinan ma otrzym ać 100 tys. dolarów w obliga
cjach pożyczki t. zw. dillonowskiej. Ponieważ 
kurs em isyjny tej pożyczki wynosił 91. więc 
Harriman otrzym a sum ę 9-10.000 zł., czyli bli
sko miljon złotych.

Tak się p rzedstaw ia cała spraw a w oświe
tleniu sanacyjnem . Krytycznie, myślącemu oby 
watelowi mu.si ona nasunąć dużo wątpliwości- 
Jakże  to bowiem stać się mogło, że w okresie 
bardzo krytycznym , gdy obcina się głodowe 
płace em erytów  i inwalidów, gdy brak pienię
dzy na dokończenie zaczętych robót, wydaje 
się poważną sumę na rysunki i plany, z k tó 
rych z pewnością nic będzie można skorzystać? 
Obecnie bowiem brak pieniędzy na budowę 
projektow anych wielkich elek trowmi. a. gdy się 
ono kiedyś znajdą, to znowu plany będą prze
starzałe. Alo czy to plany wogóle istnieją? 
K to  słyszał, żeby w r. 1929 inżynierowie H ar
rimana przeprow adzali w Polsce studja elektro 
techniezme i to tak gruntow-ne. żc uznać je n a 
leży za lepsze od prac iużynicrów polskich? 
Kto to rysunki i plany widział, k to  jc zbadał?

W yjaśnienia prasy  sanacyjnej zupełnie, tej 
spraw y nie w yjaśniają. N atom iast „Gaz. W ar
szawska,” w yśw ietla tę  tajem nicę. Oto Harri- 
m an żądał odszkodowania, w wysokości 210.000 
dolarów , a, to na, tej podstawie, że p. Jędrzej 
Moraczewski zapewnił go, że oferta jego zo
stała w zasadzie przyjęta i potrzebne jest tylko

Znany pisarz niemiecki, dr. Emil Ludwig, 
był p rzy ję ty  przez S talina i obecnie na łam ach 
dzienników zdaje spraw ę z swej rozmowy 
z dyktatorem  Rosji:

Ciekawe są  zapatryw ania Stalina n a  ame- 
rykanizm , oraz stosunek do Polski i Niemiec,

Ludwigowi zdawało się. że w Rosji z nad
zwyczajnym  szacunkiem  odnoszą się do wszyst 
kiego, co je st am erykańskie. W rażeniem tem 
podzielił się Ludw ig ze Stalinem , k tóry  Odpo
wiedział:

—  T rochę pan przesadza.. Nie żywimy ża
dnego nadzw yczajnego szacunku d ła Am eryka
nów, ale cenimy am erykańską rzeczowość we 
wszysfekiem — w przemyśle, technice, lite ra tu 
rze i życiu wogóle. N igdy jednak  nie zapomi
nam y, że S tany Zjednoczono Ameryki Północ
nej są  pańciwem kajpitalistyczuem. Pomiędzy 
Amerykanami je s t wielu ludzi zdrowych pod 
względem fizycznym i duchowym. Zdrowych 
w sw ych poglądach n a  .pracę. Do tej więc pra
cowitości i rzeczowości odnoszą, się nasze sym 
patje . Mim o to, źe A m eryka jest, państwem w y
bitnie kapitalistycznem , nie mniej jednak tam 
tejsza m oralność przem ysłu i zwyczaje m ają 
coś dem okratycznego, czego nic m ożna powie
dzieć o sta rych  europejskich państw ach kap i
talistycznych , gdzie s ta ło  jeszcze żyje duc-h 
feudalnej arystokracji.

N atom iast bez żadnych zastrzeżeń — tak  
przynajm niej pisze Ludwig —  wyraził się S ta
lin o Niemczech1.

—  Jeżeli mówimy o naszych sym patjach 
do jakiego narodu, to  mogę mieć tylko na 
m yśli nasze 'y m p a tje  do Niemiec. Z sym patja- 
mi tem i nie dadzą, się porów nać nasze uczucia 
wobec Am erykanów.

N astępnie rozm owa Ludw iga ze Stalinem 
przybrała charak te r w yraźnie polityczny. *

Białe plamy utrudniają dyskusję.
Odpowiadając na zarzuty, jakoby przed

stawiciele polskiej lewicy uniemożliwiali za
ciągnięcie pożyczki we Francji, .„Zielony 
Sztandar” zauważa, żo z prasą sanacyjną 
bardzo trudno polemizować. Ona może pi
sać. co jej sio podoba, natomiast pisma nie
zależne nie mogą.

„Drobny przykład z Ostatnich c za d ó w :  
w szystkie pism a sanacyjne pomieściły nie
prawdziwe wiadom ości o krw aw ych zaj
ściach w Lubi i, tw ierdząc, żo zajścia tc w y
wołano by ły  przez ludność, k tó ra  zaatako
wała policję kam ieniam i, cegłami, a  naw et 
strzałam i rewolwerowymi. Ale k iedy  myś
my dla sprostow ania tych fak tów  pom ie
ścili w  poprzednim num erze „Zielonego 
S ztandaru” dokładny i praw dziw y opis 
tych zajść, nadesłany  przez pos. Madejczy- 
ka, to pozostała z .niego bia ła  plama. J a k 
że więc w- tych w arunkach  prow adzić pu
bliczną, dyskusję, odpierać zarzuty, fałsze 
i napaści?”
Odnosić się to może oczywiście nietylko 

do zajść w Lubli. . ,  ,

malności. Zdaniem „Gaz. W arszaw skiej” H ar
riman nic w ygrałby spraw y w sądzie, ale mi
mo to dostanie ogrom ną sumę, aby nie psuł 
Polsce opinji na am erykańskich rynkach finan
sowych.

Okazuje się zatem, że państw o ma płacić za 
błędy p. Moraczewskiego. On sam nic będzie 
foeiągnąty  do żadnej odpowiedzialności. Obóz 
sanacyjny jest pobłażliwy d la swych działaczy. 
Gdyby odkryto, że k tóryś z opozycyjnych po
lityków  naraził państwo na tak ie  stra ty , pisa- 
noby o takiej „niepraw ości” bardzo obszernie. 
Pra.-a sanacyjna żądałaby z pewnością, sądu.

P. Moraczewski, k tó ry  szczególnie zuchwale 
atakow ał czołowych polityków  opozycyjnych 
za ich rzekome „złodziejstw a”, powinienby te
raz w ytłum aczyć, jaką. była jego rola w epra- 
wie koncesji H arrim ana. Jeśli popełnił błąd, 
jeśli nieostrożnie H arrim anow i coś obiecywał, 
powinienby poczuwać się do pokrycia s tra t 
z w łasnej kieszeni. Byłby t.o piękuy przykład. 
Niechże się każdy, zgodnie z hasłem p. Sławka, 
poczuwa do odpowiedzialności za to. co zrobił,

Gdyby się okazało, że żądania H arrim ana 
są  zupełnie niesłuszne a mimo to przyjm uje się 
je choćby częściowo, by nam Harrim an nie 
psuł opinji. fo byłby dowód, żc z tą  naszą 
opinją. w święcie finansowym Ameryk; nie jest, 
tak dobrze, jak  to czasem twierdzą picma sa
nacyjne.

Harrim an chce na Polsce zarobić. Pewne 
w ydatki poniósł on w r. 1929 niewątpliwie. 
Ale czy na plany i rysunki? Czy przypadkiem 
nie kosztowała, go najwięcej propaganda, — 
zwłaszcza, prasow a?

Emil Ludwig mówił: „N iektórzy politycy
niemieccy mają poważne obawy, żo polityka 
tradycyjnej przyjaźni pomiędzy Związkiem So
wietów a Niemcami odsunięta zostanie na dal
szy plan. Obawy te zrodziły się w związku 
z rokowaniami pomiędzy Związkiem Sowietów  
a Polską. Gdyby w wy miku tych rokowań Zwią 
zek Sowietów uznał dzisiejsze granice Polski, 
to pewnem jest, że wywołałoby to wielkie roz
czarowanie wśród całego narodu niemieckiego, 
który jest zdania, że Związek Sowietów walczy 
z. systemem wersalskim i nie zamierza systemu 
tego uznać.

—  Wiem — odpowie,dział Stalin — że po
między niemieckimi mężami stanu można za
obserwować pewien niepokój i obawy, aby 
Związek Sowietów w swych rokowaniach, al
bo może w jakiejś umowie z Polską nie uczynił 
takiego kroku, któryby oznaczał, ż.e Związek 
Sowietów daje gwą sankcję i gwarancję za gra 
nice Polski. Mojem zdaniem, obawy te są n ie
uzasadnione.

Potem  Stalin, mówił o dążeniach" do pokoju, 
jakoteżi o gotowości zawierania, wzajemnych 
paktów  o n ieagresji. Przez zawieranie takiego 
pak tu  z  Polską, Związek Sowietów nie widzi 
powodów pogorszenia swego stosunku wobec 
Niemiec.

—  Zarówno my, ja k  i P o la ry  —  mówił S ta
lin —  m usim y zaznaczyć w  pakcie, ie  nie bę
dziemy stosow ać gw ałtu  i uciekać się do  ataku 
w tym celu. aby  zmienić granice Polski lub 
Związku Sowietów, albo abyśm y dążyli do na
ruszenia w zajem nej niepodległości. Musimy I 
my I Polacy dać sobie takie przyrzeczenie. Bez 
artykułu, mówiącego o  tem, że nie zamierzamy 
prowadzić wojny, aby naruszać niezawisłość 
naszych państw, nie można podpisać żadnego 
paktu. Bez togo „cos” byłoby zbytecznem o 
tem mówić. To jo st maximum, co możemy u- 
ezynić. Czy jest to zgodą na system wersalski? 
Nie. Czy może to jest gwarancją granic? Nie. 
Nie byliśmy nigdy gwarantami Polski ł nigdy  
nimi nie będziemy, tak jak Polacy nigdy nie za 
gwarantują naszych granic. Nasze przyjazne 
stosunki % Niemcami pozostaną nie zmienione. 
Takie je s t m oje przekonanie.

W końcu Ludw ig prosił S talina o odpo
wiedź n a  następująco pytanie: „Czy rew olucja 
październikow a je s t w  ipewnym sensie dalszym 
ciągiem, czy też dojściem do zenitu wielkiej 
rew olucji francuskiej?

Stalin odpowiedział: ..Rewolucja paździer
nikowa nie jest ani dalszym ciągiem ani doj
ściem do zenitu wielkiej rew olucji francuskiej. 
Celem francuskiej rewolucji b y ła  likw idacja 
feudalrznru, aby mógł być u trw alony k ap ita 
lizm. Celem rewolucji październikowej je s t li
kwidacja: kapitalizm u, aby  utrw alony mógł 
być socjalizm ”.

Pr*y śmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dotychczasowego ad
resu.

Przebieg wypadków 
w Łapanowie,

Od naocznych i /w jarygodnych świadków 
zajść otrzym aliśm y następujący  opis:

Organizacje ludowe urządzały w  dniu 15 ma 
ja  „święto ludow e” Obchód tak i postanowiono 
urządzić również w Łapanowie, miejscowości 
pow iatu bocheńskiego, dla ludności okolicznej. 
S tarostw o udzieliło pozwolenia na urządzenie 
św ięta ludowego, na k tó re  miało się. złożyć zgro 
inadzenie pod golem niebem i pochód. Ze wzglę 
du na równoczesne obchody w innych miejsco
wościach pow iatu bocheńskiego i powiatów są 
siednich (limanowski, m yślenicki), kom itet po
stanow ił zmienić d a tę  „św ięta ludow ego” i urzą 
dzić jo w dniu 5 czerwca. S tarosta  bocheński 
p. Frcindl na dw a dni przed terminem obchodu 
cofnął zezwolenie, przyczem zakaz odbycia 
obchodu tłum aczył podejrzeniem pojaw ien ii°śię  
dyftery tu  oraz szkarla tyny  wobec czego istnia
łaby  możliwość rozszerzenia tych epidemij u 
dzieci m Łapanowie. Należy tu ta j zaznaczyć, to  
szkoła, w której m iała się pojawić u dzieci 
szkarlatyna nio została zam knięta, oraz że ja r
marku w Łapanowie w dn. 6 b- m. nie odwoła
no. Rodzice dw ojga dzieci, u k tó rych  miały 
wystąpić objawy szkarlatyny , zwrócili się do 
lekarzy o zbadanie ich stanu zdrowia. Jedno 
dziecko badał N karz pow iatow y, drugie lekarz 
w Myślenicach. Obaj lekarza stwierdzili, że dzie
ci są zdrowe.

K om itet wobec cofnięcia, zezwolenia prze* 
starostw o w Bochni, zwrócił się do sta ro s tw a w 

( Myślenicach z prośbą o zezwolenie na urządze
nie obchodu w Zręczycach, gininio niedalekiej 
od Łapanowa.. S tarostw o m yślenickie w dn. 3 
telefonicznie zezwoliło na. urządzenie „św ięta 
ludow ego11, jeduak dnia następnego zezwolenie 
cofnęło, prawdopodobnie po porozumieniu się 
z :  s ta ro s tą  w Bochni.

W obchodzie -miała, wziąć udział ludność 
nietylko z pow iatu bocheńskiego,, ale również 
myślenickiego i lim anowskiego. Trudno było 
wszystkich na. czas zaw iadom ić o zakazie urzą
dzenia obchodu, to  też w dniu niedzielnym lu- 
dnrrge, -tłumnlo -poczęta TTtptywaft wCarrono, Ła
panowa. -Policja skousygnowana. z całego i po
wiatu, oraz zasilona oddziałem z. K rakow a, p- 
trzym ala nakaz niedopuszczenia włościan do 
Łapanowa, w związku z-czcm posterunkow i roz
stawieni w promieniu 2 kin. od Łapanow a usi
łow ali za-groćlzić -drogę idącym w stronę tej 
miejscowości. Cześć tej ludności udaw ała się  na 
niedzielne nabożeństw a do kościoła. Ludność 
poruszona zakazem, opartym  na. przypuszcze
niu, że w powiecie g rasuje epid unja, przekona
na. hyla, żo zakaz będzie cofnięty i nio mogła- 
zrozumieć, dlaczego policja zagradza jej drogę 
tem hardziej, niektórzy chcieli się -dostać 
ty lko  do kościoła. Doszło r|o zatargów  i starć, 
przyczem istnieją, silne podejrzenia, że działali 
prowokatorzy. W rezultacie policja po strzałach 
w powietrze, strzeliła z platform y automobilo
wej do tłumu w W olicy w odległości dwu km- 
od Łapanowa. - Padło powyżej 20 rannych,, z 
tych 10 ciężej rannych zabrało do K rakow a 
pogotowie krakow skie. N iektórzy byli ranni od 
strzałów  rewolwerowych. Ja k  stwierdzono, nikt 
z chłopów nie strzelał, policja, m undurow a re
wolwerów nie miała, natom iast rewolwery po
siadali obecni tam  osobnicy w ubraniach cywil
nych.

Starcia, m iały miejsce na różnych drogaef? 
do Łapanow a, jednak najkrwawszy rezultat 
dały zajścia w W olicy. Zajścia miały miejsca 
między godziną 9-fą. a. 10 tą. W  ohchodzie mieli 
wziąć udział posłowie K iernik i Madej czy k. P o
słowe ci, przekonani, żo obchód odbędzie się! 
w Zręczycach, udali się do tej wsi. Dowiedziaw
szy się tam , i  o ludność podąża w stronę Ł a
panow a, przybyli do Łapanowa, już po k rw a
wych wypadkach kolo godz. 11.,30. Sytuacja- 
przedstawiała, się w ten sposób, że włościanie 
zgromadzeni byli w liczbie koło 8.000 na ryn 
ku w Łapanow ie i okolicznych ulicach, zaś po
licja, cała zam knęła się na posterunku, na uli
cach nie było ani jednego posterunkowego. Sy
tuacja. s ta ła  się groźną. Stw ierdziwszy, co się 
stało , posłowie K iernik i M adejczyk. udali się 
do zam kniętego posterunku. Na posterunku ko
misarz policji rozm awiał przez telefon z urzę
dem wojewódzkim w Krakowie. Poseł Kiernik 
skorzystał z tego i zwrócił się do wydziału bez
pieczeństwa krakowskiego urzędu wojewódzkie
go o upoważnienie go do urządzenia zebrania 
pomimo zakazu, by uspokoić wzburzenie, jakie 
ogarnęło tłumy. Poseł Kiernik otrzymawszy ta- 
lde upoważnienie zgromadził w łościan n a  ry n 
ku. poczem zabrawszy głos. w ytłum aczył wzbu
rzonym potrzebę zachowania rozwagi i spokę- 
ju  i wezwał ich do rozejścia się. W łościanie 
wzruszeni trag iczną śmiercią poległych, zasp1*" 
wali, jak juź pisaliśmy .„Serdeczna Matko” i * 
tem rowwsH się spokojnie do domów.

Wynurzenia Stalina.
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Foersłer o złudzeniach generałów
S łynny profesor i pedagog Fr. W. Foerstei 

rozpraw ia się w ostatnim  zeszycie 6wego cza
sopism a „Die Zeit“ z po lityką generałów pru
skich, k tó rą  uw aża za w yraz woli sfer p ro te
gujących hitleryzm  i pragnących go wcielić do 
system u rządów pruskich. „Quo vadis G erm a
nia?" zapytu je prof. F oerster i twierdzi, że to  
sam o pytan ie m usi Niemcom postaw ić całą za
granica wobec konferencji rozbrojeniowej, wo- 

- bec targów  o zniesienie reparacy j i  przy roz
strzyganiu kw estji zaufania.

Polemikę z kliką generalską zaczyna prof. 
Foerster od stw ierdzenia, że w szyscy strategiey 
i po litycy  pruscy od czasów Bism arka mylih 
się bezustannie w  ocenie zapasu sił światowych 
n a  froncie antyniem ieckim  i że te  ich m ylne ra 
chuby spow odow ały klęskę Niemiec w wojnie 
św iatow ej. Mylili się oni w ocenie sił obron
nych „zdegenerow anej" Francji; mylili się, li
cząc n a  neutralność Anglji a następnie lekce 
w ażąc doniosłość jej akcji m ilitarnej. Mylili się 
co do stanow iska Indyj i dominjów brytyjskich, 
co do roli A m eryki i co do jej wpływu na losy 
w ojny. Mylili się  co do Włoch. Omylili się wre
szcie całkiem co do nastro jów  w e w łasnej oj
czyźnie, o k tórych naw et A ustralczycy byli le
piej poinform owani niż decydujący stratedzy  
niemieccy. T ak  samo myli się obecnie, jak  tw ier 
dzi prof. F oerster, klika generalska w Prasach 
co do w idoków sw ojej polityki. Celem je j jest 
res ty tu c ja  granic niemieckich z r. 1914. Dla 
dopięcia tego celu ma się w Genewie uzyskać —  
otw arcie lub przez przemilczenie —  wolność 
zbrojeń, aby w odpowiedniej porze przywrócić 
w  drodze orężnej granice z r. 1914. K ierow ni
cy tej polityki, zbałam uceni przez pewne kon 
cesje, uczynione Niemcom, oraz przez objawy 
eym patji, okazyw anej przez źle orjentującycti 
się idealistów  albo przez zainteresow anych w 
tej polityce aferzystów , są przekonani, że będą 
mieli powodzenie. Mylą się grubo, tak  jak  stę 
m ylili w  6wych rachubach i nadziejach w roku 
1914.

Gdyby polityka Niemiec —  pisze prof. Foer
s te r —  by ła po lityką realną a nie po lityką asp t 
racyj, to  zaprzestałaby  ataków  na T ra k ta t W et 
sałski i zastosow ałaby się do jego istotnych 
postanow ień a  całą nadzieję lepszej przyszłości 
położyłaby n a  pokojowej w spółpracy z Europą 
Bo postanow ienia te. to  nie sam owola W ilsona 
lecz konsekw encja historycznego rozwoju E u
ropy, k tó ry  w ym aga dopuszczenia zachodniej 
S łowiańszczyzny, dotychczas uciskanej, do 
w szystk ich  dobrodziejstw  i upraw nień now o
ży tne j cywilizacji europejskiej. T rzeba się raa 
n a  zawsze z tern pogodzić, że Niemcy nie są 
sam e w Europie i że ich losy  nie są źrenicą 
św iata. Są jeszcze inne narody, k tórych  prawa, 
ido istnienia będą tak  sam o chronione, jak  w 
czasie w ojny św iatow ej. Niech więc panowie 
generałow ie w  Niemczech nie łudzą się; Europa 
nie będzie po ich stronie, gdy  spróbują rewizji 
tych  postanow ień, a bezpośrednio zainteresow a
ni do ostatn iej kropli krwi w alczyć będą w  ich 
obronie.

am erykańskich.
Pom yślne te  dla. czerwonoskórych objawy 

przypisać należy przenikaniu cywilizacji do

Bajka o wymieraniu Indjan amerykańskich.
Od czasu do czasu słychać w  prasie o r z e - . są objęci Indjanie, zam ieszkujący K anadę, a  

komem w ym ieraniu rasy  czerw onoskórej w przecież i oni należą do grupy Indjan północno 
Ameryce północnej. Często się przytem  szafuje 
słowem „ostatn i", i tak : osta tn i ze 6zczepu 
Siuksów, Apaszów itd. Pogłoski te  są bardzo
nieścisłe, gdyż w edług sta ty styk i, przepraw a- j „wigwam ów". Podniósł się znaczcie stan  zdro- 
dzanej przez . tndian-Bureau", liczba ich na te w otny u tubylców  przez korzystanie z usług  le 
renie Stanów Zjedn. nietylko nie zmniejsza się, k a m  „białego", a  nie czarow nika; k tó ry  dość 
lecz przeciwnie rośnie. Minęły już czasy swo- prym itywnie „w yrzucał" chorobę z pacjenta, 
bodnego „w yrzynania 1 ludności tubylczej; w N iektóre szczepy wzbogaciły eę także przez 
osobnych rezerwatach, nadanych im przez rząd odkrycie na swych terenach źródeł naftowych, 
Stanów, żyją oni swobodnie, choć coraz bar- k tórych eksploatację zabezpieczył rząd Indja- 
dziej przenika do nich k u ltu ra  europejska. nom!

Jeśli chodzi o ich liczbę, to podczas gdy i W reszcie podnoszący się ustaw icznie po- 
w r. 1919 było ich na terenie Stanów 333.702, ziom umysłowy czerwonych zrównywa ich 
to w 10 lat później liczba ta zwiększyła się do z białymi i k to  wie, czy przez tak ie  wepólży- 
352.952. W ostatnich trzech latach zaznaczył cie nie pow staną dobre w arunki do rozwoju 
się dalszy wzrost i to do 355.000. Cyfrą tą  nie I rasy czerwonej. G. H.

J l a  z i e m i a c h  & i z e c z p t i t e $
Echa encykliki papieskiej.

Encyklika papieska „Caritate Christi eom- 
pulei" wywarła wielkie wrażenie. Ostatmio Ks. 
Arcybiskup Nowowiejski. Biskup płocki, wydał 
liist pasterski, omawiający tę encyklikę oraz 
zalecający ewym wiernym wprowadzić w czyn 
wskazania Ojca św„ w niej zawarte. Ponieważ 
środki przyrodzone do walki ze złem i odrodzę 
nia duchowego społeczeństwa są niewystarcza
jące. zaleca Ks. Arcybiskup środki nadprzyro
dzone, jak modlitwę, umartwienie, pokutę i jał
mużnę. .

W  myśl zaleceń encykliki „Caritate Chnsti 
compułsi" Ks. Biskup Kubina zarządził w  ca* 
łej diecezji częstochowskiej, by święto Najśw. 
Serca P. Jezusa było krucjatą modlitwy błagał 
nej. W oktawę Bożego Ciała. dn. 2-go czerwca 
po modlitwach i przeniesieniu Najśw. Sakra
mentu z kościoła św. Barbary na szczyt Jasnej 
Góry, Ks. Biskup Kubina wygłosił do 10-ty 
sięcanej rzeszy wiernych kazanie, nawołując 
ich dó modlitwy i pokuty. W piątek w uroczy
stość Najśw. Serca P. Jezusa we wszystkich 
kościołach częstochowskich odbyły się uroczy
ste nabożeństwa, poczem wierni udali się pro- 
cesjonalnie na Jasną Górę, gdzie sumę ponty- 
fikalną odprawił Ks. Biskup Kubina.

XI Tydzień Społeczny Odrodzenie.
Jedenasty już rok z rzędu organizuje 

Odrodzenie w Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim swój tydzień społeczny. Tego
roczny zjazd poświęcony ma być omówie
niu typu współczesnego Polaka-katołika> 
ustosunkowania się jego do wszystkich 
zagadnień bieżącej chwili. Na głów n ych  

referentów zostali uproszeni wybitni 
znawcy ruchu katolicko-społecznego.

Bliższych szczegółów i informacyj moż 
na zasięgać u przewodniczącego Komitetu 
Organizacyjnego, p. Zbigniewa Draniewi- 
cza, Lwów, ul. Modrzejewskiej 12, (od 1-go 
lipca: Lublin Uniwersytet). (KAP).

Od soboty

dnia 4 czerwca
w kinoteatrze

» s i -
m KATOLICKI
Straszewskiego 18.

Nowość! Film z najnowszej dźwiękowej produkcji!
W sercu Gór Skalistych ! Wśród płonących lasów!

Rozgrywa się akcja emocjonującego filmu p. t.:

Jeźdźcy Północnej Kanady”
(Za grzech brata)

Drąmat oficera niewinnie posądzonego — Grozą przejmujący pożar lasów — 
Cudowne ocalenie — Prawo zwycięża — Wiele sensacji — Niezwykle tempo 
akcji! — W głównej roli znakomity aktor, bohater z filmu „Człowiek z tłumu*

HAROLD M U R R A Y  0mz urocza LOIS MORAN
Wspaniała ilustracja orkiestry sa lauow ej! —  Początek przedst. o 5 30 i 7.30 w aie izie le  od 3 30.

A r t  r s t y i m  
l e c z y

*61  o w o c o w o
R A t i  r

Zagrożona kaplica św. Kazimierza 
w Wilnie.

Z całej K atedry  wileńskiej najwięcej, jak 
się okazuje, zagrożoną je st kap lica św. Kazi
mierza. W oda, k tó ra  podm ywa fundam enta, 
utworzyła sadzawkę, a idąca z niej wilgoć od
działała niszcząco na posągi królów polskich. 
Posągi te, pokry te  srebrem, pobielały a  gryu- 
szpan osiadł na częściach m etalowych w rót. 
Uszkodzeniu uległy również freski ścienne. Je  
dynie szczelne i dostatecznie odporne na n a
pływ wody ocembrowanie umożliwiłoby osu
szenie podziemi kaplicy, n a  co jednak rząd, mi 
mo solennej obietnicy, nie w yasygnow ał środ
ków. K s| B iskup' M ichalkiew icż'interw enjow ał 
w tej sprawie u wojewody Beezkowicza, a  na
stępnie w yjechał do W arszawy, celem poczy
nienia odpowiednich kroków  u władz central
nych.

Płaszcze biurowe die urzędniczek.
W „D zientku Urzędowym Miuisterjuni 

Sprawiedliw ości" (Nr. 10 z dn. 1 czerwca br) 
ogłoszono okólnik m inistra spraw iedliw ości 
M ichałowskiego o — noszeniu płaszczy biu
rowych przez urzędniczki, pracujące w tem  
ministerjum i wszystkich instytucjach wym ia  
ru spraw iedliwości, t. j. w  sądach, prokuratu
rach i  w ięzieniach, w edług opisu zawartego 
w  tym okólniku i załączonego wzoru.

Płaszcze te mają być uszyte z lekk iego  
czarnego materjału, z kołnierzem  płaskim  
wyłożonym, i z paskiem  z tego sam ego m a
terjału. Sięgać mają 25 cm. od ziem i. Obo
wiązek noszenia płaszczy wchodzi w  życie z 
dniem 1-ym lipca br„ przed tym terminem  
w ięc urzędniczki muszą je  sob ie spraw ić ze 
swoich kilkakrotnie- zredukowanych pensji.

Proces ks. Woronieckiej.
W poniedziałek rozpoczął się w Warszawie 

w sądzie okręgowym sensacyjny proces księż
niczki Woronieckiej, która zamordowała w  po
ry c ie  zazdrości narzeczonego, kupca warszaw
skiego Boya. Panna Woroniecka liczy lat 24 

odznacza się podobno niezwykłą urodą.
A k t oskarżenia zaw iera realistyczne opisy, 

zaczerpnięte z intym nego życia pary  .narzeczo
nych, to też w edług wszelkiego praw dopodo
bieństw a po odczytaniu ak tu  oskarżenia, pro
ces będzie się odbywał przy drzwiach zamknię
tych. L ista  św iadków obejmuje k ilkanaście 
osób. Są to w yłącznie św iadkowie oskarżenia. 
Obrońca nie poda! ani jednego świadka.

IX. Zjazd chrz.-narodowych nauczycieli 
szkół powszechnych.

W  sobotę odbył się w K atow icach IX zjazd 
nauczycielstw a i  delegatów  Śląskiego Oddziału 
Okręgowego Stow. Chrzęść. Naród. Nauczycieli 
Szkół powsz., w  którym  wzięli udział ks. Bi
skup A dam ski, ks. p ra ła t Milik, ks. p ra ła t Ga
wlina, poseł n a  Sejm Śląski K raw czyk, przed
staw iciela w ładz wojewódzkich oraz około 
1000 nauczycieli 1 delegatów.

Zjazd rozpoczął się uroczystem  nabożeń
stwem, k tó re  odpraw ił ks. kan. Szramek. Obra
dy toczy ły  się w  sali „Domu Związkowego". 
Przemówienie dobTze przemyślano wygłosił wi
ceprezes Fr. Śniechota, uzasadniając chrześci
jański św iatopogląd nauczycielstw a. N astępnie 
mówca stw ierdził, że niektóre czynniki niepo

wołane s ta ra ją  się wyeliminować członków 
Stow., odsunąć ich zupełnie od wszelkich w pły
wów na bieg spraw , związanych ze szkołą, i 
ośw iatą pozaszkolną, zawyrokowano iż nieza
długo „rozlecą się". Zamierzonego celu jednał; 
nie osiągnięto, czego dowodem jest imponują
cy zjazd, który przyszedł do skutku, mimo, 
iż czyniono mu wielkie trudności. N iektóre 
Czynniki nadużyw ają sw ego urzędowego stano
w iska na terenie szkoły, straszą członków przy 
kremi konsekwencjami, o ile nie „opamiętają 
się* j nie wystąpią z Stow.

N astępnie zabrał głos ks. biskup Adamski. 
..Sprawa nauki religji —  mówił ks. biskup — 
jest u ’ nas w Polsce uregulow ana ustaw am i. U- 
statvy nie tylko nakazują naukę religji, ale 
też i wychowanie religijne. Każdy nauczyciel, 
k tó ry  uczy i w ychow uje dzieci po katolicku, 
w spółpracuje w Akcji K atolickiej a  zarazem 
sumiennie w ykonuje ustaw y państwowe. W  
przeciwnym razie je s t niesumiennym urzędni
kiem i sprzeciwia się ustaw om ". Po przemówie
niu ks. B iskupa, przyjętem  oklaskam i na jego 
cześć, referat pod ty tu łem  „przewodnią myśl w 
ustaw ie o ustro ju  szkolnictw a" w ygłosił kier. 
szkoły Mazurski.

Popoł. p rzedstaw ic ie l Z arządu G łów ne
go z W arszaw y p. Jastrzębsk i wygłosił refarat 
p. t. Nasza- w alka o b y t m aterja lny  nauczyciel
stw a". Na podstaw ie referatu  p. Jastrzębskiego 
uchwalono rezolucie wzgl. p ro testy , dotyczące 
niesprawiedliwego i niecelowego obcinania pen- 
syj urzędniczych z miesiąca na miesiąc; dom a
gano się, aby p ro jek ty  ustaw , dotyczące szkol
nictwa i nauczycielstw a, przed wniesieniem ich 
«do ciał ustaw odaw czych, wzgl. przed wprow a
dzeniem dekretem  P rezyden ta Rzeczypospolitej, 
były  podane do zaopinjow ania organizacjom 
nauczycielskim.

Po spraw ozdaniach n a  propozycję Komisji 
M atki w ybrano przez aklamafcję na prezesa 
Zarządu Okręgowego p. Śniechotę Franciszka, 
dyr. szkoły wydziałowej w K atow icach, wice- 
prez. p. H alfara Budolfa..

Z  e a i e g o  ś w i a t a .
1200 osób przeleciało ponad oceanem'

,W Anglji ogłoszono ostatnio ciekawą sta
tystykę przelotów przez ocean. Ocean przele
ciały na samolotach i sterowcach 1232 osoby. 
Z liczby tych osób 902 leciały na sterowcach, 
968 na aeroplanach niemieckich, a 264 na sa
molotach innych konstrukcyj.

42 osoby przypłaciły' życiem lot nad Ocea
nem. Tylko 138 lotów doprowadzono do końca, 
z czego 31 lotów nosiło charakter spokojnej 
komunikacji pasażerskiej, a 107 było „lotami 
na własne ryzyko".

Aresztowanie spekulantów 
w Leningradzie.

W Leningradzie aresztowano i pociągnię
to do odpowieedzialności sądowej 48 osoby 
które spekulow ały w  leningradzkich Insty
tucjach, mających na celu zaopatrywanie 
ludności. Fałszowano dokumenty i  n ielegal
nie sprowadzano transporty towarów, których 
brakuje na rynku oraz przekupywano kole
jarzy, przewożących te towary.

Fala samobójstw w Niemczech.
Liczba sam obójstw w  Niemczech rośnla  

coraz bardziej; od 1-go stycznia br. do końca 
kw ietnia odebrało sobie życie w  B erlin ie 683 
osoby (656 w  tym samym czasokresie roku  
1931). W roku 1931 ohólna liczba samobójstw  
na całym terenie Rzeszy dosięgła 18.000.

CHOROBA KS. PRAŁATA SEIPLA. Staa
zdrowia byłego kanclerza , Ks. prałata Seipla 
jest bardzo groźny i wzbudza poważne obawy. 
Chory pragnął udać się  na Zgromadzenie Nar 
rodowe w  ubiegłą środę, przed wyjazdem jed
nak dostał silnego ataku kaszlu, który spowo
dował krwotok. Wiadomem jest, że były kan
clerz oddawaa już chory jest na cukrzycę. 
(KAP).

ŚNIEGI I CHŁÓD W  SKAND YNAWJI.
W północnych szwedzkich prowincjach N oibot 
ten i  Weeterbotten epadły w  tych dniach obfi
te śniegi. Zadymka śnieżna była tak silna, żó 
w niektórych miejscach pociąg! ugrzęzły w za
spach. W wielu miejscach przeszła gwałtowna 
burza śnieżna, przerywając połączenia dru 
towe.

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO. W  zamia
rze samobójczym wyskoczyła w  Hamburgu 
z okna swego mieszkania niejaka Asperion, 
trzymając w objęciach swych chłopców. Jeden  
ss nich 9-1 et ni i matka legli na bruku zaftnei, dru 
gi zaś synek 6-letni walczy jeszcze w szpitalu  
ze śmiercią. , ___

FATALNA POMYŁKA WOJSKOWEGO 
PILOTA. Chiński sam olot wojskow y przela
tując nad m iejscowością Pang-Pu w  prowin
cji Kiang-su rzucił przypadkowo bombę, kid- 
ra zabiła 22 osoby i zraniła 41.

■S*

D ziś s o b o ta  4  b .  m. 
premjora 99APOLLOii

w  te a t r z e  ś w ie t l n y

^ r . ® 1 ćp^'JEANNETTE MAC DONALD S f J S S S T

NARZECZONA Z LOTERII Upajająca pieśń aeroa 
i drftóy kobiecej.

Niezrównane arcydzie

ło pełne nastroju, przemiłej muzyki i ś iewn! — Wapółudziat biorą: JOHN OARRICK naj- 
ezsrowniejszy amant, sławny tenor w  gronie najlepszych artystów śpiewaków! — Zachwyca
j ą c e  chóry! — Beztroskie tycie młodzieży uniwersytecki?]! — Wspaniałe zabawy i balety 
z okazji zakończenia roku! — Wszystko w tem arcydziele pierwszorzędne i niedoścignione 1 

Artyści! W ystaw a! Muzyka!

Od środy 1 b. m.
V I SZTUKAA f w klnotoatrso

Najweselszy film sezonu! — Zachwycające arcydzieło komedjowe n a j n o w s z e j  produkcji czeskiej

s: PODPORY 5P0RTII Szwejków)
Złoty humor i przemiła zabawa! — Kapitalne pomysły i przygody! -  Pl®™hsẑ ” | dn® 
komiczne! — Emocjonujące imprezy sporowe! — Największe zawody fotbalowe kontynentu 

Fenomenalna wesołość! -  Rfldość życia! -  W głównej rob -  znakomity ko-
mik czeski, rywal M U f i  A  H T ł T l C  s t w a r z a  niezrównaną kreację, iskrzącą się doweb 
VIasty B u r i a n a  I I U  U l i  M / I / O  pem -  w towarzystwie _ wybitnych artystóV 
c z e s k ic h !  Efektowna caiość wprowadza widza w cudowny nastrój uroku i wesorości.
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Jubileuszowa wystawa
W . W o d z in o w sk ie g o .

ki,(I, Cybis, H. Cybisowa-Rudzka, Z. Woliszcw 
L. Tyrowicz).

W śród młodej generacji artystów  m alarzy 
Utarło się dziś 'przekonanie, że prace a rty sty  
cieszącego się u  publiczności zbyt w ielką po
pularnością, nie m ogą posiadać prawdziwych 
w artości. Domniemanie to  k ry je  w sobie dw a 
za łożen ia ' dogm atyzujące: 1) Dzisiejsza pu
bliczność nie zna. się na sztuce, 2) a rty s ta  mu
si w ałczyć zo silą. ciężkości, którą, dla niego 
je s t popidarność. Czy takio  postaw ienie kwo- 
stji przez m łodych nic odbiera, dzisiejszej sztu
ce p lastycznej 'charakteru socjalnego i spo
łecznego? W ielu z nas  tak  sądziło po ostatnich 
w ystaw ach, z których wychodziliśmy zawsze 
z uczuciem przygnębienia. Obecna w ystawa 
przynosi w tej mierze coś nowego — mam w ra
żenie, że Cybisowie i B aliszew ski nawiązali 
oddaw na już oczekiwany k o n tak t z publiczno
ścią, która, w końcu przeniesie jednak zainte
resow anie swoje z tem atu i przedm iotu obrazu 
na  jesro w artości m alarskie, a przodowszyst- 
kinm na mowę kolorów, k tó rą  a r ty s ta  daje 
przedm iot i rozwiązuje postaw iony robie p ro 
blem. Publiczność, jeśli chce zrozumieć wysiłki 
naszych m łodych, k tórzy przebyw ali całe la ta  
we Francji, aby tam  oderw ać się od upraw ia
nia pairjotyzm u, nastrojów , Folkloru i t. d. 
w  m alarstw ie, aby zobojętnieć wobec tem atu, 
a nauczyć się rozwiązywać każdy  cud kolory
styczny  drogą własnej wizji i indywidualizmu, 
musj w  te  ich zamierzenia i trudy  wejść i po
zwolić się dźwignąć na. ich poziom, —  jednam 
słowem ne działać jako  siła. ciężkości, ale iść 
po myśli intencji młodej generacji. O statnie 
w ystaw y dały  nam n ieste ty  zbyt wielu kopi
stów  francuskich autorów ; —  zo stanow iska 
indyw idualizm u jest obojętne, czy autor kopiu
je  przyrodę, ozy odbija gotow y wzór, jedno i 
drugio nie nadąjo się na w ystaw y. W ystaw a 
•krakowska mogła się jednak  szczycić takiem i 
dohre.mi nazwiskam i, jak: Gierżabek, Chle-
bus, Rzepiński i inni. Ryły tam istotnie, wielkie 
w artości, n ie  des trukc ja  i deform acja opa.rta 
niejednokrotnie na ignorancji najprostszych 
zasad  feobniki m alarskiej, Cybisowie, na k tó 
rych w idać silny  w pływ  Gezanna, względuic 
Sisleya, idą po linji rozwoju now ych w artości. 
D ołącza się do nich W aliszewski, k tó ry  w nie
k tó rych  kreacjach  przypom ina Van Gogha 
Donm iera, względnie M attisa- C harak teryzują 
ich w spaniało opanow ana płaszczyzna, zdol
ność w ypow iadania perspektyw y ty lko  kolo
ram i —  a  ppzedewszystkiem w artościow e ze
staw ianie barw . Przeziera przez p łótno przed
m iot, czy to  m artw a n a tu ra  czy pejzaż, ale gó
ru je  nad treścią, sm ak i wy-twornośe, z k tó rą  
a r ty s ta  przychodzi z przedm iotem  do widza. 
P race  ich, aczkolw iek poza ram y neoimpresjo- 
nizmu nie wychodzą, w ykazują solidną, pracę 
długich la t!

Osobną salę zajął utalentow any L. Tyrowicz 
dużym  pokazem  grafiki, stojącym  pod wzglę
dem technicznym  i artystycznym  ma wysoko
ści zadania.

T rzy  główne zaś sale w y s t a w y  za.jąl W. 
Wodzimowski, realista oddany m alarstw u redza. 
jowemu. O w artości dorobku jub ila ta  nie trze
b a  się tu  rozpisyw ać, są, one w szystkim  znane 

' i  m ają  swoje należne miejsce w h isto rji sztuki

GEN. .11. KUKIEŁ.

Piętnastolecie armji błękitnej.
(Odczyt wygłoszony na uroczystej Akademji Związku Hallerczyków w K rakow ie 3 czerwca

1932 roku).

I. Cd początku  wojny św iatow ej _ w ystąpiły Svjskicm u; później leg jon t. zw. puław ski przv 
a widownią dziejową oddziały zbrojne, zlożo- arnijl rosyjskiej pKCciw edwieczuemu wrogo'- 
" z synów rozdartego i ujarzmionego narodu,

zaświadczyć obec

n
nc
pragnących k rw ią swoją 
:iość Polski w historji.

W śród państw  w ojujących nio b \łn  zrazu 
takiego, k tóreby  się ujęło za nieobecną na 
m afie, nieobecną wgjód walczących sil Polską. 
Jedno było, z którcm  wiązała nas tradycja 
wspólnych wielkich walk za wspólną obu na
rodom rpraw ą: by ła to Francja. Miała, ona so- j 
juszoru rosyjskim  ręce w sprawie polskiej zwią
zane. Ale znalazła się garść Polaków , którzy 
wierzyli we Francję, kochali ją. jak  drugą oj
czyznę, którzy pospieszyli w jej szeregi, by :a  
nią bić się. ja k  niegdyś legioniści D ąbrow skie
go, jak  później wolni strzelcy Rosaka-Haakego. 
Tak zrodził się legjoD Bajończyków.

Po bohatersku, ofiarnie zadokum entow ał 
on w bitwie poo Arras, w maju 1913 roku, ży
w ą tradycję starego, w niepamięć już idącego 
braterstw a broni. Sztandar polski, przem ycony 
niejako na pole bitw y jako  znaczek kompanijny, 
za tknął na przedpiersiu okopu, w yzywał nim 
groźną potęgę niemiecką, i k u l e  niemieckie, a 
zdobyciem odcinka, okopów niemieckich wywal 
czyi swemu sztandarow i, przeszytemu 34 kula
mi, odznaczenie najm ężniejszych: Krzyż wo
jo m  y.

To byli pierwsi żbłmerze a.rmji polskiej we 
Francji. Ale nie mfolt jeszcze prawa, zwać. sie 
żołnierzami polskimi, a. nawet, chowano ich 
w szeregach b g ji  oudzr/zieniskiej, w mundurze 
cudzoziemskim —  choć bratnim .

Tymczasem w ystąpił w Ojczyźnie oddział 
Piłsudskiego, a  za. nim Legjony. przy a.rmji 
austrjackiej przeciw odwiecznemu wrogowi To

polskiej. Należy zwrócić uwagę n a  2 płótna 
arty sty , k tóre w skazują, że a r ty s ta  mimo po
święcenia się przez cale życie jednemu kierun
kowi, w ykształconem u w A kadem ji K rakow 
skiej i w Monachium, zwrócił również uwagę 
na problem y kolorystyczne w duchu nowocze
snymi; _  jest. to  przedewszystkiem impresjoni- 
łu jący  obraz przedstaw iający scenę w polu 
fw głów nej sali na, prawo od wejścia), oraz 
hardziej już realistyczne płótna., przedstaw ia
jące  w alkę 2 chłopców na ulicy. Tu widać nie
zw ykłą dynam ikę, m istrzow skie ujęcie tem atu
i rasow y koloryt, tam  rozwiązanie problemu 
kolorystycznego. 10 la t tomu, nim uległ w pły
wom akadem ji, m alował art.ytda portre t dziew
czynki, u trzym any w  jasnym  tonie na ciemni-ai 
Uo a la Holbein. K to  wic, gdzie a rty sta  byłby 
drogi swoje skierow ał, gdyby był tędy  poszedł. 
Dziwię się. że krytyka, nio podkreśliła wpływu 
Rodakow skiego w tym portrecie na. artystę. 
Do K ołakow skiego, n a  k tórego  jurż w r. (927 
zwTóeiłem uwagę (w recenzji książki prof. Ko
zickiego o Rodakow skim ), wrócą nasi plastycy 
niebawem, i  słusznie, bo byt t.o jeden z a r ty 
stów  polskich, k tó ry  daw no przed m łodą ge
neracją  naw iązał stosunki z Francją, tam w i
dząc czołowa eskadrę bojową.

Karol Witold.

wi niemieckiemu. Na freneie wschodnim z obu 
stron pojawiły się oddziały polskie. Po obu 
stronach służyły tej samej spraw ie. Reprezen
tow ały wolę narodu polskiego do wyzwolenia, 
jego decyzję pow rotu za wszelką cenę n a  wi
downię dziejową. Przez swe walki i ofiary 
stw ierdzały  w oczach zaborców i ich sojuszni- 

j ków, w oczach wrogów i przyjaciół, żc istnieje 
w etanio potencjalnym  an n ja  polska, żo może 
sic wyłonić jako  czynnik, zdolny zaważyć !.Ki 
szali i żo Polacy potrafią nietylko bić się do 
upadłego w imię Ojczyzny, ale improwizować 
wojsko narodow e, żc po trafią być cenni jako 
sojusznik, a  jako przeciwnik niedogodni. Takie
znaczenie m iały legjony .pclskio   wśród nich
brygada karpacka —  takio  znaczenie miał ró
wnież, legjon, utworzony po stronic przeciwni 
ka. T.ogjonom zachodnim, w których był i ge
nerał Haller, jako  mężny dow ódca pułku, pó
źniej jako  hrygadjer, danem było przynajmniej 
nosić jawnie imię polskie i orla polskiego. T.c- 
g.jon puław ski, mniej szczęśliwy, w yzuty został 
z jednego i drugiego, przemianowany na d ru
żyny opolczcja. Tu i tani ocalono polskiego, 
niepodległego ducha. Ale tu i tam żołnierz pol
ski dźwigał na sobie ciężkie brzemię formalnej 
i m aterialnej zależności od zaborców, walczył 
z jednym wrogiem cjozyziiy obok innego jej 
wroga, a wśród wojennej doli i modeli dotknię
ty  był tą  najcięższą niedola, że nie miał za 
sobą zorganizowanego państwowo narodu, że 
wśród nieuniknionych orientacyjnych walk, 
miał za sobą. społcezeń-tw o rozdarte, w w ięk
szości raczej w rogie wszelkiemu wiązaniu czy
nu polskiego z tym. czy innym zaborcą Zrobił 
przecież swoje. S tał sir; ceniony. Zaczął być po 
trzebny. Imię Polski wypłynęło w- układach 
między mocarstwam i. Pojawiło sic w aktach  
o znaczeniu międzynarodowem. W ierzył, żc 
służy ..dla Ciebie Polsko i dla Twojej cdi w alc1’. 
Tak było. Wbrew wrogom i protektorom  zabór 
czym służył sprawie polskiej.

Pamiętam chwilę, gdy w sierpniu 1917 toku  
legjony, a raczej pozostał,, po kryzysie przysię
gowym ich szczątki, brygada Józefa lTai l - ra .  
opuszczały Warszaw ę, wy.sj lane p'a .RoTi. ufs- 
arah.-ki, jak  powszechnie mówiono, nu w yga
śnięcie powolne, i pamiętam mego Brygad jera, 
jak po nabożeństw ie u krzyża Trauguta. grzmią 
cym głosem wołał do W arszaw y, puępuej-, 
zgnębionej, nie pojm ującej tych zawziętych żuł 
t t im y . upierających sie trw ać i ciie składać 
broni: Odchodzimy' dzisiaj, ale wrócimy tu ta j, 
wrócimy do sto licy  polskiej, be 'Farszu wa jest 
nasza! Zawile i cierniste były  drogi żołnierza 
polskiego, ale w iara go nie zawiodła i dala mu 
wrócić orężnie i dumnie do wolnej W arszawy.

Ale gdy to się. dz ia ło ,  już na. Zachodzie, i 
ma. drugiej półkuli tw orzyło się nowo wojsko 
eolskie." Nie' iegjony jiuż, a,ni oddział legji cu
dzoziemskiej. ale sam oistna annja polska. Nie 
na łasce żadnego zaborcy, ani sojuszu z zabor
cą.

Już  w te ły  ca ra t był w gruzach. Rząd Tym 

czasowy rosyjski godził się z puwstaniem  Pol 
ski niepodległej i z wy dzielaniem się Polaków 
w osobne korpusy. R osja jako sojusznik scho
dziła już 7. pola. P aństw a Zachodu miały ręce 
rozwiązane. F ran cja  pierwsza wskrzeszała woj
sko polskie z własnym  sztandarem  narodowym, 
jako odrębną arm ję sojuszniczą. D ekret Ra,j« 
munda Poincarc‘go z -l czerwca 1917 roku powo 
lyw ał do życia ..armję polską autonom iczną"— 
walczącą vpod sztandarem  polskim" — waszą, 
koledzy, arm ję błękitną.

Hasło jej u tw orzenia rzucone już było w A* 
mcryce. Zdaw na gotow ał się do w ystąpienia 
Związek Sokoli, a n a  tery torjum  kanadyjskiem , 
w T cronto  i w Cam bridge Sprines, kształcili 
się oficerowie polscy. W kwietniu Ignacy P a
derewski ofiarował Stanom Zjednoczonym stu 
tysięczną ..armję Kościuszki’1. Po dekrecie Po- 
incare‘g'0 rzucił hasło naszym  rodakom  w A- 
merycc: „W  imię Boże naprzód". W zyw ał do 
wielkiego wysiłku, ..Jeżeli Orzeł P.ialy nie bę
dzie powiewał wśród aljanfów. to źle będzie 
ze spraw ą polską na kongresie pokojow ym 1’. 
Odraził tysiące ochotników stanęły  w  N iagara 
of tho Lak, a w grudniu pierw szy transport 
odszedł do Francji. W ciągu 16 miesięcy 25.000 
wiernych synów ojczyzny  przebyło ocean, by 
stanąć w szeregach armji błękitnej, k tórej ka
dry pod kom endą generała Aramusmego Ar- 
ehin.rrd formowały się we Francji.

Zrazu nie miała ta arm ja odpowiednika po
litycznego. Pojaw ił się on niebawem, jako  
Polski K om itet Narodow y pod przewodnict
wem Rom ana Dmowskiego, w którego zastęp 
stw ie wiceprezes. M aurycy Zamoyski, podpisał 
2S września 1917 roku z rządom francuskim 
trak ta t, mocą. którego siły zbrojne polskie 
wszędzie, gdzie się znajdują, lub gdzie zostaną 
utworzono -w celu walczenia po stronic aljan- 
tów przeciw mocarstwom centralnym , stanow ić 
m iały jedną, jednolitą armję. samorządną, 
sprzy mierzoną i współ walczącą pod jedną, ko
mendą polską, a K om itet Narodowy staw ał się 
dla niej najwyższą władzą, polityczną, w ładną 
m ianować .jej wodza naczelnego. Przez układ 
ten Rolska staw ała się sprzymierzeńcem F ra n 
cji. wojsko polskie uzyskiw ało stanow isko 
równe armjorn .sprzymierzonym, a. Komitet Na
rodowy staw ał się rządem narodowym . Rył to 
triunir sprawy polskiej, jakiego nie zaznała od 
wieku.
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Z teatru im. Słowackiego.
„Królowa Przedmieścia" —  wodewil w sześciu 
obrazach z prologiem Konstantego Krumłow- 

skiego.

T ak jak o ś s ta ło  się, że na ostatnią, premje- 
nę tego sezonu, i zarazem n a  osta tn i spek tak l 
trzechletniego okresu dyrekcji Teofila Trzciń

sk ie g o  w  krakow skim  teatrze , w ybrano właśnie 
jnie co innego, ale sta ry  i dobrze starym  kra  
;kowianom  znany wodewil K oustautego K r U n i

łowskiego —  „K rólow a Przedm ieścia". Chyba 
żadna ze sztuk ludowych, po „Kościuszce p o i 
Racław icam i" i „Chłopach a ry stok ra tach" An 
czyca, n ie  doczekała tylu przedstawień, co w ła
śnie barw ny i śpiewny wodewil Krum łowskic- 

i go. Może obok niego stan ie  jeszcze „Popycha- 
d ło“ Szutkiew icza i s taną  „K row oderskie zu- 

!ohy“ Turskiego — w każdym  razie Knnnłow - 
j ski, jak  jego A ntek Gzymsik n a  Pólwsiu, wo- 
jdzi do tąd  i zapewne długo jeszcze będzie wo- 
jdził prim na. scenach ludowych. Nie ty lko  na 
■scenach ludowych, bo sobotnie przedstaw ienia 
j  popularnego wodewilu wypełniło miejski tea tr 
!im. Słowackiego —  publiczność baw iła się do
skonale!

Ale jakże się to s ta ło , że pisaną z m yślą o 
.scenach ludow ych „Królową Przedm ieścia" w y
s ta w ił  te a tr  miejski —  dlaczego w ystaw iono 
ją  właśnie na w ielkiej scenie imienia Słowa

ck ie g o ?
Byłem swojego czasu, kiedy to likwidowa

no w K rakow ie T ea tr  Ludowy, jednym  (bodajie 
czy nie jedynym) wśród tych, k tórzy bronili 
zaciekle tej placów ki ku ltu ry  ludu — dzwoni
łem p a  alarm , że po  zburzeniu takiego przed-

i
niego okopu, padnie w ielka tw ierdza ducha. 
T ea tr  Ludowy przecież la t ty le  nie ty lko b a
wił pospólstwo, ale też popularyzow ał sztukę, 
uczył te  szerokie masy (ą więc i młodzież!) 
kochać sztukę, poznaw ać sztukę —  słowem: wy 
ehowywał i przygotow yw ał publiczność, aby 
kiedyś mogła się stać godną i pełną widownią 
w obliczu wielkiej sceny. Dziś oto żywemi o- 
ezyma oglądam y fatalne sku tk i zam knięcia Tea 
tru  Ludowego w Krakowie. S tac ją  doświadczal
ną sm utnego eksperym entu —  T eatr Miejski, 
gdzio ludzie chodzą tłum nie ty lko n a  to, co 
jest m uzyką i na to, co ich w formie najp rost
szej bawi: na operę i wodewil: F ak t: ludzie 
lubią te a tr  — trzeba im ty lko dać  wychowanie, 
dać kierunek. W niosek: otw orzyć w K rakow ie 
T ea tr  .Ludowy —  choćby to  miało sie stać 
fpo za innymi spektaklam i) w- gmachu T eatru  
im. Słowackiego. Czas nareszcie zacząć w ycho
w yw ać publiczność, dla wielkiego tea tru  —  dla 
w ielkiego repertuaru!.

P okazać Krakowowi rlrngę wychowania pu
bliczności teatralnej, pokazać mu braki, jakie 
on na tern polu dziś m a —  eto  myśl i racja 
Teofila T rzcińskiego w  przeddzień ustąpienia 
ze stanow iska dyrektora. T eatru  im. Słowackle-

= 0, , •Po za tą  racją , widzę jeszcze inny logiczny
pomost, rzucony między sztuką ludową Krum - 
łowskiego ą w ielką sceną krakow ska, w te j 
właśnie chwili, zam ykającej obecną kadencję 
Trzcińskiego.

Krum łowski pisał swo.ią zabawna ..Królową 
Przedm ieścia" w  czasie, kiedy K raków  stary , 
ton o typ ie i charakterze końca XIX. wieku, 
już w łaściwie zamierał, k iedy zw łaszcza pod
miejskie sylw ety w ydaw ały  się albo unikatam i, 
albo karykatu ram i. A le za to  w samem mieście

prężyła się do lo tu  m łodość —  artyści i poeci. 
Młoda T olska w poezji i impresjonizm w m alar
stw ie w zięły n a  niepodzieltią własność w szyst
ko to, co było zawsze, je s t i zawsze pozostanie 
is to tą  podw aw elskiego -grodu: czar starego K ra
kow a, czar jogo zwyczajów, czar piosenki I 
czar jego okolic- i jego ludzi. Ten właśnie czar 
w yzyskał K rum łowski w formie prostej, n a j
prostszej i bezpretensjonalnej, a b  te j  niemniej 
barw nej, śpiewnej i zabawnej —  a w ięc w for
mie dla ludu naknajprzy-stępniejszej, a dla re
żyserów zawsze bardzo ponętnej i wdzięcznej, 
bo posiadającej pew ną rozciągliwość i pojem
ność sceniczną. I  w tym  właśnie, a  nie innym 
czasie dojrzew ał tu ta j artystycznie, ustępujący 
dziś z te a tru  krakow skiego dyrek to r i reżyser 
— Teofil Trzciński... Musi być zatem jakaż 
myśl, jakaś po in ta  łącząca nieistniejący już dzi
siaj, arty styczny  ty p  starego K rakow a ze zna
komitym inscenizat-orem i zasłużonym reżyse
rem sceny krakow skiej. Sądzę, żo może być 
tylko jedna: gorącą miłość krakow ianina dla 
czcigodnych m urów  krakow skich, d la  jego cza
ru i efektu, a twórczego insconizatora i reży
sera —  d la  ponętnej pod tym względom sztuki. 
T napraw dę —  doskonale się s ta ło , żc Trzciński 
wpadł na pom ysł w ystawienia ..Królowej Przed 
m ieścia": pokazał widowni szlachetny tea tr  
ludow y i —  własne oblicze... rasow ego czło
w ieka teatru .

Jak że  P- Trzciński w y s ta w i „Królową 
Przedm ieścia"?

Swój pomysł oparł na dwueh podstaw ach: 
w ew nętrznej — t. j. podanym w ten sposób 
tekście, że n a  pierwszy plan w ysunęły się e le 
m enty m uzyczne sztuki i tańce, oraz —  z e w n ę 
trznej, t. j. n a  dekoracjach starego K rakow a 1 
na w szystkiem  tem , co ko lo ry t starego K rako 

w a oczom widowni nasuw a, l e n  drugi zw łasz
cza pierw iastek jiodkreślil p. Trzciński bardzo 
silnia. N ajbardziej udało mu się to w ostatnich' 
obrazach z dorożkarzem  i z kołyszącem i się w 
ta k t m uzyki Sukiennicam i i Ratuszem ... Tym, 
k tórzy  pam iętaią dzieje „Zielonego B alonika" 
i udział w nim Teofila Trzcińskiego — ten po
mysł reżyserski w ydał się jasnym  i szczerym... 
Uroku dodaw ała tu jeszcze muzyka, oparta, na 
m otyw ie hejnału  z wieży M arjackiej.

A rtyści grali „Królową, Przedm ieścia" % wie! 
ką sa tysfakcją. Sztuka, dajo przecież doskonałe 
i żywo typy  —  choćby wymienić M ajcherka 
(grał go Loliwa), Gomułkę (Pabisiak), D oroż
karza  (Turski), Feldfebla (Burnatowicz). A dab .j: 
galer,ja przekupek z Małego Rynku 7. p. Zaleską 
na. czele, dobra w charakterze epoki Modelka 
(p. B ednarska), adw okat Złotogórski (Z. K uła
kow ski), Malarz i Poet.a (Szyndler i H ierowski), 
Staszka (p. Drohocka) i t. d. N a Inkiem tle ty 
pów rysow ały się ostrem i konturam i sylwety* 
Mańki, klórą, 7, tem peram ent cni i sen tym en tern 
zagrała p. .T. Znklicka. oraz królującego w śród 
andrusów  zwierzynieckich A ntka (grał go z 
wielkim rozmacham p. W. Staszewski) i K an tk a  
(p. Michalak w te j roli dzielnic sekundował p. 
Staszewskiemu). Tańce —  _ zwłaszcza polka —  
w układzie p. W ojnara, m iały dużo charak teru  
krakow skich tańców  podm iejskich. Może jedy
nie solowa produkcja polki była za bardzo k a 
baretow a.

rubliozność rozbawiona ‘wywołała autora, 
którem u wręczono kw iaty. W ywołano też w y
konaw cę ślicznych dekoracji —  p. Różańskiego-

T ak i b y ł łabędzi śpiew Teofila Trzcińskiego 
w teatrze krakow skim  onago wieczoru...

ANTONI WAŚKOWSKL
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30-LKC'IU TRAM W AJU ELEKTRYCZNE
GO. W n iedzie lę  odbyta się uroczystość 30-Je- 
cia tram w aju  elek trycznego  w K rakow ie  oraz 
jub ileusz  pracow ników , którzy 30 Jat w In 
stytucji tej pracow ali a n iek tó rzy  po dziś 
dzień  jeszcze pracu ją. Zbiegiem  okoliczności 
była to rów nież rocznica 50-lecia pow stania 
tram w aju  konnego w K rakow ie. Po nabo
żeństw ie w kościele para fja lnym  w P odgó
rzu. odbyt się  uroczysty obchód 
tram w ajow ej, gdzie p rzem aw iali 
Niemczyńnki o raz w im ieniu  Rudy 
tram w aju  Dr. Tilles. D yrek to r tram w a ju  już. 
Polaczek-K ornccki sk reślił pokrótce, h isto rię  
tram w aju  k rakow sk iego , poczem  złożył hołd 
8-m iu pracow nikom -jiib ilatom . k tórym  w rę
czono listy  pochw alne od prezydium  m iasta 
o raz odpow iedn ie  gratyfikacje. Szeregu p ra 
cow nikom  m ającym  ponad 10 la t służby w rę 
czono po 1 sztuce obiigacyj pożyczki do laro 
wej.

DA LSZE n iR K Z Y  TYGODNIA LOTNI 
CZEGO M KRAKOW IE. Jak o  dalsze im p re 
zy IX  Tygodnia lotniczego L. O. P. P. w K ra 
kow ie  odbędą się : P o rank i lotniczo-film ow e 
w k in o tea trze  .,Sztuka" \ „A pollo" dziś w e 
w to rek  o godzin ie 8.30, 10.15, i 12.15. K oncer
ty o rk ie s tr  n a  pianiach we środę 8-go czerw 
ca naprzeciw  w ojew ództw a, w p ią tek  10 bm. 
koło U n iw ersy te tu , w sobotę 11 bm. kolo Ten 
tru  o godziniej 17-lej. P rzem ów ien ia p r/e z  
m egafon z S uk ienn ic w Rynku i nadaw an ie  
p ły t w e środę i p ią tek  o godzinie 17 lej. I.o- 
te rja  na loty p asażersk ie  odbędzie  się w tych 
d n iach : należy śpieszyć się z zakupien iem
losów , k tó re  w cen ie 1 7.1. są do nabycia w 
M iejskim  K om itecie. Rujach lotniczych ,.Lot“ 
nam iocie L. 0 . P. P. w R ynku Głównym.

PROLONGATA KART ROWEROWYCH. 
P om im o upływ u dw um iesięcznego  czasokre
su  dla prolongaty w ażności k a r t  row erow ych 
n a  rok  1932, w iększość posiadaczy row erów  
dotychczas n ie  p rzed łużyła ważności k a r t  ro 
w erow ych. W obec tego m ag istra t zaw iada

m ia  in teresow anych , że te rm in  prolongaty 
kończy sio osta tecznie z dn iem  30 czerw ca 
br. i d a le j przed łużony  n ie będzie. Opinia od 
pro longaty  wynosi 5 zf. -30 gr. a przy now ej 
re je strac ji row eru  w raz z tabliczką 7 zł.

UNIEWINNIONY PRZED S.\DEM PRZY
SIĘGŁYCH. W czoraj toczyła sic przed sądem 
przysięgłych w K rakow ie odroczona z kwietniu 
wej kadencji rozpraw a przeciw JS-lcln. W ła
dysław ow i Grzesiakowi, handlarzowi, oskarżo
nem u o nakłanianie do skrytobójczego morder
stw a. Grzesiak m iał sic zwrócić do niejakiego 
Jtiśkiew icza w Chełmku pod Krakowem, aby 
len z ukrycia, zastrzelił Franciszka. Czyżowskie
go, konkuren ta handlowego Grzesiaka. Za tę 
,.przysługę1’ ofiarował mu 3000 zł. i udział w 
zyskach swego przedsiębiorstwa. Czyżowski u- 
przedzony o planowanym zam achu zawiadomił 
w ładze policyjne. Rozprawa, kwietniowa została 
odroczona, z powodu niestawienia, sic kilku 
Świadków. Na w czorajszej rozprawie, trybunat 
na. podstaw ie w erdyktu sędziów przysięgłych 
uw olnił oskarżonego od winy i kary  a zasądził 
go jedynie za nieprawne noszenie broni na. 50 
zł. grzywny. Trybunałow i przewodniczył g, s , o. 
Kurnatow ski, wotownii s. s. <*•: Ję k  i Konopa, 
cki. oskarżał prok. Dr. F rzytulski.

W Y P A D K I  SAMOCHODOWE. U zbiegu 
łilic  M ikołajskiej i św . K rzyża zderzył się  
au to b u s tram w ajow y z taksów ką, sku tk iem  
czego ob a  wozy zostały znacznie uszkodzone 
S am a taksów ka pon iosła  szkodę n a  1000 zł. 
W y p ad k u  w ludziach n ie  było. — Ja n  S ikora 
(1. 17) jadąc row erem  A leją 3-go M aja w padł 
pod nadjeżdżający  z ty lu  sam ochód j dozna? 
ogólnych kontuzyj. x

SK U TK I NIEUM IEJĘTNEGO MAM PULO 
W A N IA  BRAUNING1EM. Maksy mil jan  Grzy
bow ski o raz  Józefa K osikow a m anipulow ali 
b rau n in g iem  ta k  n ieostrożn ie , że w ypalił, a 
k u le  ran iły  G rzybow skiego w p raw e  udo, 
zaś K onikow ą w  bok. R annych opatrzył le 
k a rz  Pogotow ia.

ZAMACH SAMOBÓJCZY BEZROBOTNEJ 
W  dom u pod 1. 10 przy ulicy Ja sn e j ta rgnę ła  
s ię  n a  sw oje życic 18-Jet.nia W alorja Ju rk ie - 
w iczów na, bezrobotna. W ypiła ona w iększą 
ilość kw asu  solnego. L ekarz  Pogotow ia po 
zastosow aniu  środków ' zaradczych przewiózł 
d esp e ra tk ę  w groźnym  s ta n ie  do szpitala śwa 
Łazarza.

ZATARASOW ANIE JE Z D N I W ULICY' 
STAROW IŚLNEJ. Na u licy  S tarow iślne j o go 
dż in ie  1-ej popołudniu  spad ło  koło od w iel
kich rozm iarów  sam ochodu ciężarow ego, po
w odując za tarasow an ie  jezdni na dłuższy 
czas. S traż  pożarna u su n ę ła  z szyn tram w ajo 
w ych przeszkodę , poczem  przyw róciła n o r
m a ln a  kom unikacje,

W  szpita lu  św' Łazarza w' K rakow ie znaj
du je  s ię  10-ciu w ieśniaków ' rannych  w zaj
ściu pod Ł apanow em . Je d en  7, nich t. j. P io tr 
B ugajski jest ciężko ranny  (uszkodzenie b io
d ra) i  poddano  go operacji. S tan  jego jest

bardzo pow ażny. W  szp ita lu  zna jdu je  się 
rów nież trzech posterunkow ych  policji, u 
k tórych je d n ak  nie stw ierdzono ran  postrza
łowych. Je d e n  z nich opuścił już szpital, 
gdyż był tylko lekko  zraniony.

Epilog głośnej katastrofy kolejowej w Krakowie.
W dn. 14 Inn. rozpocznie się w .sądzie k ra 

kowskim 3-dniowfe rozpraw a będąca epilogiem 
głośnej katastro fy  kolejowej ja k a  miała miejsce 
w K rakow ie w nocy 7, 6 na 7 lutego ub. r. 
K rytycznej nocy zderzyły się w pobliżu dworca 
przetokow ego dwa pociągi pospieszne: odcho
dzący z K rakow a express Bukarcszt-Beiliu z po 
ciągiem -warszawskim. Ofiarą ka tastro fy  padli: 
kierownik pociągli Józef ITadosz. . m aszynista 
-Marjan. Żyeliowski, palacz Franciszek Wróbel, 
urzędnik pocztowy Rudolf Eloofipreiss i pasa
żer Wiesław' Kramarz, z Gdyni: prócz tego 9 o- 
sób ze służby kolejowej i z pośród pasażerów

odniosło ciężkie kontuzje, zaś k ilkanaście osób 
lżejszo obrażenia. Szkody materjnlne. poniesione 
przez, skarb kolejowy wynoszą 738.000 zf., przy 
czem kw ota ta  obejm uje ty lko koszt napraw y 
uszkodzonych parowozów i wagonów.

Rod zarzutem spowodowania katastrofy  za
siądą na lawie oskarżonych: Jan  Duda (I. 38) 
asesor kolejowy. Jan  Ochoński (I. 36) starszy 
stacyjny kolejowy, Henryk Socha (1. 37) asy
sten t kolejow y i Jerzy  Greiner (1. 2S) adjunkf 
kolejowy. W szyscy będą odpowiadać o w ystę
pek z par. 335 i 337 uk. Rozprawie będzie pr/.c- 
wodniezrł s. ?. 0 . S tuhr.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

ŚWIEŻOŚĆ CERY A CHOROBY 
W EW NĘTRZNE.

Doświadczeni lekarze specjaliści chorób 
skórnych przekonali się niejednokrotnie, że 
wszystko, co się na ludzkiej skórze dzieje w po
stac i pryszczów, zaczerwienień, wągrów a na
w et brodawek, jest nietylko odzwierciedleniem 
procesów chorobowych, jak ie  sio w organizmie 
odbywają, lecz, że najrozm aitsze w ykwity na 
skórze są naw et często zwiastunam i schorzeń, 
jak ie się dopiero mają lub mogą rozwinąć. Ta 
współzależność w wyglądzie skóry  z ogólnym 
stanem  zdrowia daje się jeszcze jaskraw iej za
uważyć, jeśli przemian:!, m aferji zostanie w spo
sób racjonalny uregulow ana, co najłatwiej 
osiągnąć zaponiocą soli owocowych, ułatw ia- 
jących traw ienie (preparat Karposal K arpiń
skiego).

Przy uregulowaniu tą drogą trawienia wy
gląd i świeżość cery zazwyczaj nic nie pozo
staw ia do życzenia. Korposal, stosowany sy
stem atycznie, zapobiega powstawaniu całego 
szeregu cierpień w rodzaju a rtre ty 7.m 11. reuma
tyzmu, kamieni żółciowych i nerkowych, a je
dnocześnie regulując wypróżnienie, sprzyja 
tom samem prawidłowej; z,przemianie -materji 
i dobremu frawicniu. D oskonale wyniki" jakie 
dają, .sic osiągnąć-przy  pomocy kuracji solami 
owoeowemi K arposal, sprawiają, iż obecnie 
preparatem  lym posługują się chętnie nawet 
Kliniki Uniwersyteckie, zalecające jego użycie 
na lamach prasy lekarskiej.

Należy jednak -pamiętać, że naw et i przy 
zupełnie prawidłowej przemianie m aterji bywa
ją. najróżnorodniejsze zanieczyszczenia., skóry 
w postaci plamek, wągrów, tłustej połyskują
cej cery i t. p. przeważnie następstw a w arun
ków' atm osferycznych lub usposobienia wro
dzonego. W tych to w ypadkach jedynym 
i przez współczesną medycynę zalecanym środ
kiem są  odpowiednio spreparowano mydlą, iły  
dla takie są w yrabiano przez znane w kraju 
laboratorjiiin ciicirdezno-Farma ecu tyczne Fr.
Karpiński w W arszawie, pod nazwą „Mydlą 
Alkaliczne K arpińskiego".

ZJAZD KOLEŻEŃSKI. Przypom inam y Ko
legom, k tórzy złożyli w roku 1892 egzamin doj
rzałości w' wyższej szkole realnej wą Lwowie, 
że Zjazd odbędzie się zgodnie 7, w ysianym pro
gramem, dnia. II i 12 czerwcu, br. we Lwowie. 
Inż. Zip.ser Ka/.imier/., prof. Politechniki. Ins. 
Szczepański Kazimier/., Inż. Swoboda Michał.

ZW IED ZA N IE STAROŻYTNEGO KO SCI O 
LA ŚW. TRO ,j(jy (O, (). D om inikanów ), jogo 
średniow iecznych  zabytków  kaplic, grobu Św 
Ja ck a  o raz słynnych gotyckich k rużganków  
odbędzie się  wo środo 8 lun. jako V II w y
cieczka z cyklu Tow. Mil. K rakow a pod k ie 
runk iem  D r. Dobr7,yckiego. W stęp 1 zł., zbiór 
ka o godzinie 3.45 przed kościołem .

POSIED ZEN IE NAUKOWI? TOW ARZY
STW A. GINEKOLOGICZNEGO odbędzie się 
dziś w e w torek  o godzinie 8 ej w ieczór w 
K linice Położniczej U. J.

:o:-
r e p e r t c a r  t e a t r u  SŁOWACKIEGO.

Wtorek: ,:Królows Przedmieścia“.
ida S. VI. „Królowa Przedmieścia".ś roda  S,

r e p e r t u a r  k in o t e a t r ó w
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..Podpory sportu" (Hugo Haas). 
„D afnis i Chloe".
„Miłość kozaka" (John Gilbert >

Hvde“.

Re-

,;Dr. Jekyll i M

Z TEATRU M. IM, J. SŁOWACKIEGO. — 
Dziś i w dni następne pozostaje na repertuarze 
teatru  krakow skiego K. Krum łowskiego ..K ró
lowa Przedm ieścia1’, już prawie stylowy wode
wil z życia peryferyj krakow skich. Świetne w y
konanie, oryginalna oprawa dekoracyjna i no

wy układ sceniczny, przyczyniają się do w iel
kiego powodzenia tego barw nego widowisku.

Z TEATRU „BAGATELA" Dziś we w torek 
i jutro we środę w ystąpi w teatrze ..Bagatela" 
eksperym entator 7, dziedziny jasnowidzenia i fa 
kiryzinu. ezlowiek-fenomen „Ben-.AIr. Przupro 
wadzi on wiele tajemniczych eksperym entów, 
zdum iewających widzów i świat naukow y przy 
których w spółdziała nicdjum, m łodziutka T a
mara, .Początek przedstawień o godz. 8 wiecu. 
Biletv do nabycia, w kasie teatru ..Bagatela"

WIECZÓR KW ARTETÓW . S tow arzysze
nie Mł. Muzyków w K rakow ie urządza dziś 
we w torek  o godzinie 8 wieczór w sali Kon- 
serw ato rjum  Tow. Muzycznego w K rakow ie 
(pl. Szczepański 1. TI p.) audycję 7. udziałem  
..(K rakow sk iego  K w arte tu  Sm yczkowego".

Publiczne, uroczyste posiedzenie 
Polskiej Akademji Umiejętności

odbędzie sio w sobotę. 11 ego czerwca 
1982 roku, p u n k tu a ln ie  o godzinie 12 w po
łudnie. Odczyt p. t. „Osobistość i w artości po- 
uad o so h u tc  w Fauście, G oethego" w ygłosi

Z A K Ł A D  WYCHOWAWCZO - łtAtlKOWZ ŻEŃSKI 
w  Z b y i i t o w s k i e j  G ó r z e

(p od  T arn ow em )
ogfaszi egzaminy wstępne 14 czerwca (od rana) 
do Szkoty powszechnej (wolne miejsca są jesz
cze w 5, 6 i 7 oddziale) do Gimnazjum humani
stycznego na 1 kurs 3 letniego Seminarjum Gos
podarczego z oddziałami ogrodnictwa, bodowdi 
drobiu i gospodarstwa domowego. Pełne prawa

szkół państwowych.

Bilety w stępu  wy- 
Akndcm ji U m ieją- 
— 11 przed potu

prol. Dr. Ju liusz  K leiner.
d a je  K oncelarja  P olskie j 
tności w godzinach od 9 
dniem .

Wybory dziekanów na Uniw. Jag.
W tych dniach odbyty się wybory dzieka

nów' na Uniw. Jag . na rok akadem icki 1932/3. 
Dziekanem w ydziału teologicznego został w y
brany ponownie Ks. ProL Dr. A rchidow ski, wy
działu pra.wnic7.eg0 Prof. Dr. Dziur/.yński, filo
zoficznego Prof. Jachim ecki. lekarskiego ProL 
Dr. Godlewski, rolniczego Prof. Dr. Rouppert. 
W ybór rek to ra  zostanie dokonany między 15 
a 20 bm.

REKTOREM AKADEMJI SZTUK P1ĘK 
NYCU w' K rakowie na rok akadem icki 1982 38 
został w ybrany Prof. Józef M>bnff,>r. prorekto
rem został dotychczasow y rek tor Prof. F ryde
ryk Pautsch. 4.
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WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
UROCZYSTOŚĆ NA.ISL. SERCA P. J. 
KSIĘŻA' MISJONARZA' NA KLEPARZIT.
Z grom adzenie K sięży M isjonarzy idąc w 

myśl K ościoła św. i w skazań encyklik i p a 
pieskiej u rządziło  w n iedzielę d n ia  5-go bm. 
w swym kośc iele  n a  K loparzii uroczyste n a 
bożeństwo k u  czci Najśw. S. P. J. U roezyslą 
sum ę o godzinie 8-m ej w asyście k leryków  
celebrow ał Ks. Prof. M. S tark . Podczas su
my odczytano a k t pośw ięcen ia  sio Najsł. S e r
cu Jezusa . C hór k le ry k ó w  pod b a tu tą  Ks. 
K rzysieczki odśpiew a? Mszo św. Ks. K leina , 
oraz, kan tato  ku  czci Serca Jezusow ego.

Popołudniu  o godzinie 5 odpraw iono  u ro 
czysto nieszpory. K azanie w ygłosił Ks. sup. 
W alen ty  CiopaLski. U roczystość zakończono 
procesją po kościele, aktem  p rzeb łag an ia , s u 
p lik  a r  jam  i i 
k ram en tu .

b łogosław ieństw em  Najśw. Sa-

dcctwcm racjonalności dążeń um uzykalnienia 
młodego pokolenia za pomocą obowiązkowej 
nauki śpiewu w .szkołach, opartej na dobrze 
przem yślanych planach, jak  również sił nauczy
cielskich urzeczyw istniających te plany. Chór 
chłopców, k tó ry  pod kierunkiem p. Jó/.efa jJu- 
w ary, w ykonał w drugiej i czw artej części 
koncertu dziesięć utworów okazał się zespołem, 
zasługującym  na nazwę artystycznego. N ajser
deczniej możemy powinszować takiego pokazu 
pracy nad nilodeini kadram i śpiewaków. Spory 
ich zastęp (na. oko liczyło się ich na setkę) 
intonuje 7, niezmącona czystością i dba o isto
tne piękno brzmienia. .Ścisłość rytm iczna jest 
tu niezawodna. P. Su wara rozw ija w chórze 
tym  wielkie poczucie barwności, wystmijowa- 
nym utworom  umie nadać piętno artystyczno 
przez rozm aitość w ustosunkow aniu do siebie 
głosów, w ysuw ając jedne na plan pierwszy, 
drugim wyznaczając rolę tła. Niema, w- tem 
najm niejszej przesady, jeżeli powiemy, że 
śpiew tego chłopięcego chóru w niedzielę był 
najlepszą produkcją oborową, z jaką w czasach 
ostał nieb w ystąpiły zespoły krakow skie. Chóry 
dziewczęce spraw iły się pad kierunkiem  p. Ma
ty ldy  Hubiszównej bardzo sym patycznie, ale 
dystans dzielący jc od chóru chłopców jest 
jeszcze bardzo znaczny. Tldatnie za to  w ypa
dły ewolucje taneczne dziewczątek. szczególnie 
m azury, odtańczone przez dwie grupy i koło- 
myjkn, oraz dwa tańce soIowp: m azur i taniec 
m arynarski, w których zaprodukowalo się uro
cze bobo o nadzwyczajnych zdolnościach cho
reograficznych. Z. J.

fport

Koncert chórów krakowskich szkół 
powszechnych.

Prawdziwe ,,-n ię to  w io sn y ’ ściągnęło na? 
wczoraj do Złotej sali Domu katolickiego. Roz
śpiew ana radość młodego życia spłynęła na 
wypełnioną po brzegi sale. Dzieciarnia, aż do 
przedszkolnego wieku, młodzież i m asa s ta r
szych —  słuchała z rozkoszą doskonałych p ro
d u k ty  j śpiewackich i z przyjem nością przyglą
dała się zgrabnym ewolucjom tanecznym 
szkolnej dziatw y krakow skiej. K ilka zwłaszcza 
punktów obficie z-staw ionego programu tego 
koncertu s ta ło  się wysoce zaszczytncm świa-

Ciszewski i Nawrot odznaczeni.
Polski Związek Piłki Nożnej odznaczył Ci

szewskiego (Graco via) i N aw rota (Legja) i  Mo
nami pamią-tkowemi w związku je  zdobytem i 
przez nich bramkami na meczu z Jugosław ja, 
z których pierw sza okazała się .setną w spotka, 
niach międzypaństwowych, druga. —  począt
kiem drugiej setki. <

Spotkanie to rozegrane w K atow icach przy
niosło zwycięstwo Śląskowi 303 pkt. przed K ra
kowem 272 pkt. i Łodzią 211 pkt.

Na starc ie  stanęli najlepsi zawodnicy ok rę
gów z AYeissówną na czele. Pobito 6 rekordów 
okręgowych, trzy krakow skie i trzy śląskie: a 
mianowicie Drozdowski przebiegł 400 m. w 

51.G s 'k .:  sz tafe ta  K rakow a 4x100 uzyskała w y 
nik 45.6 sek., a sztafeta 4x400 m. —  3.37.4 sek.; 
Czyż (Śląsk) ustanow ił rekord okręgu w biegu 
na 100 111. —  10.8 sok.; Rakoczy przebiegł 1500 
m. w czasie 4.14.1 sek.; Solarzówna rzuciła osz
czepem 29.30 jn. —  Poza tem Nowosielski wy
równał rekord okręgu w biegu n a  110 m. z płot- 
kanii (15.6 sek.).

T radycyjne spotkanie Śląsk— K raków  roze
grano w łam ach trójm cczu dało w ynik 124:100 
[ikr. dla Śląska, przyozem nadm ienić należy, ż-) 
panie przegrały 40:61, panowie zaś wygrali 
70:63 pkt.

TŁOCZYŃSKI I DUBIEŃSKA MISTRZAMI 
POZNANIA.

W  finale tenisowych m istrzostw  Poznani* 
Tłoczyński pokonał Jerzego S tolarow a 6:4. 6:2. 
6:2; Dubieńska zaś trrum fow ała nad Geslsrową 
6:4, 6:2.

GÓRĄ A. Z. S.
AY m istrzostw ach W arszawy zawodnicy A. 

Z. S. w ykazali naogół .dohrą formę i uzyskali 
najwięcej pierwszych m iejsc zarówno w kon
kurencjach męskich, jak  żeńskich. Zaznaczył 
się znaczny upadek sił Polonji, oraz Warsza
wianki.

DRUŻYNA PIŁKARSKA POŁUDNIA prze
grała niedzielny mecz w W arszaw ie 4:2 (2:2) 
uie zupełni? zasłużenie. Rramki dla Południa 
zdobyli Matias i Kossok, dla Północy Szczepa
niak. Pająk  (samobójcza), Nawrot i M artyna 
z karnego za faul Pająka. Południe prowadziło 
1:0. a następnie 2:1. Widzów ponad 6 tys.

DZIEŃ POLSKIEGO ZWIĄZKU PIŁKT NO 
ŻNEJ przyniósł poza podanemi w czoraj szereg 
spotkań. We Lwowie Pogoń pokonała Czarnych 
3:0 (1:0). Obie drużyny w  osłabionych sk ła 
dach. Czas gry został skrócony z powodu u le 
wy i rozmokłego boiska.

ZWYCIĘSTWO GARBARNI W BERLINIE 
na.ł Y ietorją w stosunku 5:2 (2:2) odnieśli k ra 
kowianie 7. ’ strzałów  B atora, 7. których trzy  u- 
grze/Jy w bram ce berluiczyków, oraz_Sni£ŁSł:s 
i Riesnera.
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Wełna krajowa na mundury i koce
wojskow

D nia 31 m aja  odbyły się  p rze targ i woj
skow e na 187.000 m. sukna  m undurow ego, 
157.000 su k n a  płaszczow ego, • 78.000 sztuk 
koców' polowych i 9.000 sztuk koców szp ita l
nych. P o p ie ra jąc  popyt na w ełnę krajow ą, 
w ładze podniosły procen t w ełny k ra jow ej 
w ym aganej w dostaw ach z powyższych p rze 
targów' na 35 p rocen t d la  sukna i 30 procent 
dla koców. S tosując te  norm y do  powyższych 
ilości su k n a  i koców , o trzym ujem y zapo trze
bow anie  w ełny k ra jo w e j około -197.009 kg. 
rozłożonej na czas do 31 stycznia 1933 roku. 
W ełnę tę  przem ysł będzie zakupyw ać na J a r  
m ark ach  W ełny  w P oznaniu . Ja rm a rk i od
b ęd ą  się  w  dniach  od 21 — 23 czerwca i w 
czasie od 1 — 10 g ru d n ia  1932 roku.

Giełda krakowska.
K raków ', (PA T) G iełda: 4%  pożyczka

Inw estycyjna. 89.% .
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA

W arszaw a, (PA T ). G iełdy: D ew izv: Ho- 
la n d ja  361.40, 362.30, 360.50; Londvn 32.95M 
33.11, 32.79; N. Jo rk  8.90. 8.92, 8.88; N. Jo rk  
te leg r. 8.904, 8.924, 8.884; P ary ż  35.14. 35.23, 
35.05; P ra g a  26.39, 26.45.-,26.33; Szw ajcaria  
174.45, 174.S8, 174.02; B erlin  pryw . 211.25, 
211.20. T endencja  u trzym ana.

KURSY OBLIGACYJ.
A kcje: B ank P o lsk i 70.—,
Pożyczki: 3%  budow lana 35.—, \ %  in 

w estycyjna 88% , 5% konw ersy jna  323/,. 6%  
do la row a 4% do larow a 48% , 471/-; 10%  
ko le jow a 100; L isty  B. G. K bez zm ian. 7 % 
s tab ilizacy jna 47% , 52.— (setk i).

D olar pryw . w W arszaw ie 8.88%.
Pożyczki po lsk ie w Nowym Jo rk u : d o la ro 

w a 49.07% , dillonow .-ka 46—, stabilizacyjna 
44.50 w arszaw ska 32.—, ś lą sk a  30% .

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych (PA T ). G iełda: P ary ż  20.16, Lołt- 

dyn  18.86%, N. Jo rk  5.10‘/=, Belgja 71.371/-.-, 
W łochy 26.25, H iszpan ja  42.15, H olandja
207.15, B erlin  120.90, Sztokholm  96.75. Oslo 
94.—, K openhaga 103 25, Sofja 3.70, P rag a
15.15, W arszaw a 37.37% , B iałogród 9.05, A te
ny  3.35, K onstan tynopol 2.50, B ukaresz t 3.06. 
H els ink i 8.70.

P U SZY ST A  SUCHE W ŁO SY
TO OZOOBffi GŁÓWKI KOBIECEJ.

S Z A M P O N Y R Ó Ż N Y C H  W Y R O B Ó W

P O L E C A :

D roger)a  — P erfu m eria  — Skład  apteczny

S T E F A N  ima JSSKTi.Telefon 138-C9

S ta le  na s k ła d z ie : perfumy, wody kolońskie pudry, (także na wagę), mydła, kremy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne,

Nr> p row in cje, o d w r o tn ie  za  z a lic z e n ie m . -■—___________________________________________________

Anglicy mówiąc o pokoju

równocześnie uzbrajają  swoją arińję w najnow  szo zdobycze techniki wojennej. Oto nowy tank, 
k tó ry  może szybko i zwinnie prze suwać się przez tereny  górskie.

(Radio,
Środa 8 czerwca.

Kraków '(312.8). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
t  Wieży Marjackiej, program na dzień bieżący,
12.10 Przegląd prasy, 12.20 Płyty, 12.40 Kom. me 
teorologiczny; 12.45 Płyty; 15 Kom. gospodarczy;
15.10 Płyty, 15.30 Komunikat harcerski, 15.40— 
16.05 Program dla dzieci młodszych, 16.05 Płyty;
16.35 Kom. dla żeglugi i rybaków, 16.40 Odczyt 
p. t.: „O zawodzie rolniczym11, wygł. inż. St. Bro
niewski, 17 Muzyka lekka z Warszawy, 18 Odczyt 
z Wilna; 18,20 Muzyka taneczna z Warszawy, 19.15 
Rozmaitości, 19.30 Program na dzień następny;
19.35 Prasowy Dziennik Radjowy, 19.45 „Skrzyn
ka pocztowa11 — Inż. St. Broniewski, 20—21.55 
Transmisje z Warszawy, 21.55 Wiadomości bieżą
ce, 22 Płyty; 22.40 Wiadomości sportowe, 22.50 
Muzyka taneczna z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 15.30 Lwowski kącik harcer
ski, 16.40 „Listy i programy11 w opr. dyr. J. S. 
Petry, 16.55 „Si'lva rerum11', 19.45 Pogadanka lite
racka p. I. Wienlewskiej, 22.25 Odczyt w języku 
niemieckim p. t. „Chopin i Polska, muzyka ludo
wa11, wygł. prof. Uniw. Jana Kaz. we Lwowie, 
dr. A. Ćhybiński.

Warszawa (1411.8). G. 11.58 Sygnał czasu, 12.05 
Program na dzień bieżący, 12.10 Przegląd prasy: 
12.40 Państw. Instytut Met., 12.45 Płyty, 15 Kom. 
gospodarczy. 15.10 Płyty, 15.30 Kronika harcerska;
15.35 Chwilka morska; 15.40 Program dla dzieci 
młodszych, 16.65 Płyty, 16.35 Kom. dla żeglugi i 
rybaków, 16.40 Skrzynka pocztowa, 17 Muzyka lek 
ka w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. J . Ozimiń- 
skiego, 18 Odczyt z Wilna, 18.20 Muzyka taneczna 
z kawiarni hotelu Europejskiego; 19.i5 Rozmaito
ści, 19.35 Prasowy Dziennik Radjowy, 19.45 
Skrzynka pocztowa rolnicza, 19.55 Program na 
dzień następny, 20 Stare piosenk Warszawy w wy 
konaniu R. Bóhlkego i .T. Borowskiej, 20.35 Kwa
drans literacki. Opowiadanie egzotyczne T. Nitt- 
mana pt. ..Welbłądzia dusza11, 20.50 Koncert. s-> 
listów, 21.50 Prasowy Dziennik Radjowy, 71.55 
Państw. Instytut Met., 22 Muzyka taneczna, 22.25 
Odczyt ze Lwowa, 22.40 Wiadomości sportowe; 
22.50 Muzyka taneczna.

Katowice (408.7). G. 12.20 Intermezzo muzycz
ne; 15.10 Intermezzo muzyczne, 15.30 Bajeczki Cio
ci Heli dla dzieci, 16.40 Skrzynka pocztowa — o- 
mówi p. St. Steczkowski, 18 Gustaw Morcinek: 
::Książka polska na Śląsku11 — część II., 19.30 
Komunikaty Związku Młodzieży Polskiej, 19.45 
Odcinek powieściowy, 23 Skrzynka pocztowa w ję 
zyku francuskim. Omówi dyr. Programów P. R. 
Katowice — St. Tymieniecki.

Prosimy P. T. Abonentów  
o rychłe uregulowanie prenu
meraty za miesiąc

czerwiec.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za
legających z prenumeratą z go
rącem wezwaniem  aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów- 

n ą ó .

D z iś i codziinnlw „Wandaw #  «...  E

J f

iw . G e r tru d y  5 .

w K I N O T E A T R Z E  

D Ź W I Ę K O W Y M

Wyświetla rew elacyjny film produkcji krajow ej.
Poryw ający przebój pełen praw dziw ego realizm u życiow ego.

Arcydzieło dźwiękowe peł
ne słonecznej pogody, sen
tymentu, fascynujące od
wieczną walką namiętności 

ludzkich.L E G J 0 N  ULICY
W rolach głównych:

Stefan Rogulski, Zosia Mirska, Tadzio Fijewski, Marja Korska, Jeż Kobusz.
R e ty s e r ja :  A . F ord . M uzyka: K a ła sz e k  i G ó rzy ń sk i.
Film ten porwie wszystkich swą treścią i rozmachem reżyserskim jakiego jeszcze w żadnym 

filmie polskim nie widziano. — Ponadto w programie najnowszy tygodnik Fosa. 
Początek seansów' o godzinie 5. 7, i 9.10, w niedzielę o godzinie 3-ciej popołudniu.

Cany m i a j s c  zniżone I —  Najchłodniejsza sala K rako sa  ccnlralaie wentylowana —  Program Nr. 36.

W sobotę dnia 7 czerwca br. o g.
P o r

3 pop. W niedzielę 5 czerwca br. o godz. 11.30 przedpoł.
a n k l  f i l m o w e

TAJEMNICZA SZOSTKA ,1 $  W A L L A C E  B E E R Y
 = -----    Ceny m ie jsc  od  5 0  jir. --------

„Konferencje gospodarcze".
W  ostatnich czasach K raków  odwiedzany 

jest dość licznie przez czynniki ,,m iarodajne-1 
dla spraw  gospodarczych. K onferencje gospo
darcze w gmachu Iżby handlowej syp ią się jak 
z rogu obfitości; niedawno dopiero p. S tarzyń
sk i rozwijał wobec przedstaw icieli krakow skie
go przemysłu i handlu niewesołe perspektyw y 
tegorocznego budżetu, konferował tu p. inż. 
Gallot w spraw ach tu rystycznych  i drogowych, 
wreszcie p. min. Zarzycki gromił etatyzm  i pod
nosił zalety drobnego i średniego przemysłu I 
handlu. G dyby możliwości poprawy konjunktur 
dało się mierzyć ilością, wygłoszonych konfe
rencji, m ożnaby naw et z pewną otuchą patrzeć 
w przyszłość. Nie odm awiając jednakże dobrej 
woli i w szystkim  m inistrom  i poszczególnym 
organizacjom  gospodarczym , wierzym y iż pra
gnęliby oni widzieć praw dziwy dobrobyt w 
kraju. Błąd tkw i nie w  tym czy innym m ini
strze ale w samej s truk tu rze  pomaj^wego sy
stemu. N a „konferencjach gospodarczych’1 zwo 
ływ anych tak  licznie gada się, uchw ala i spo
kojnie rozchodzi do domu. a rezu lta t z tego 
wszystkiego żaden.

W eźm y pod uw agę choćby kwest..je tu ry - 1  
styki i kom unikacji drogowej. Na konferen
cjach', sprawom tym  poświęconych stwierdzono, 
że ruch tu rystyczny będzie można utrzym ać 
w tym roku, jeżeli tak sy  kuracyjn e i ceny po
m ieszkać w hotelach i pensjonatach zostaną 
ohniżone, bo społeczeństwo z powodu ubytku 
w dochodach tak  zubożało, t e  nie jest w sta 
nie płacić świadczeń dotychczasowych.

Drogi tak  państw owe jak  i wojewódzkie po 
winny być bezwarunkowo doprowadzone do 
takiego stanu, by  autom obilow a kom unikacja 
wiodąca do letn isk  i uzdrojowisk mogła się 
bez przeszkody odbywać. Je s t to zadanie i o- 
bowdązek rządu. P ostu la ty  te  jednak ty lko czę
ściowo dadzą się uskutecznić w pierwszym w y
padku, bo ogrom ne opodatkow anie nie dozwoli 
zdrojowiskom i pensjonatom  obniżyć w ydatnie 
cenniki. Zaś co do drugiego postu latu  —  o- 
świadczył p. w icem inister Gallot, o ile k redy ty  
przyznane zostaną, to  wówczas będzie można 
myśleć o napraw ie dróg; równocześnie oświad
czył, że przy m inisterstw ie kom unikacji zosta
nie utw orzony urząd turystyczny, k tó ry  połączy 
w szystkie dotychczasow e fundusze przyznane 
d la celów turystycznych, j ześrodkuje w szyst
kie agendy tu rystyczne w jednym urzędzie.

Z nastrojów  na tem posiedzeniu było wido- 
cznetn, że w ielkiej nadziei na pom yślny rozwój 
ruchu turystycznego  w tym  roku niema. F a ta l
ny  stan dróg uniemożliwi wycieczki obcych tu 
rystów , a  w tych w arunkach ruch autom obilo
wy ustać musi zupełnie.

Przyczyną istotną złego jest. w adliw a u sta 
wa o funduszu drogowym, k tó ra  nie przysporzy 
ła pieniędzy na konserw ację i budowę dróg, 
a spowodowała zanik niebu automobilowego.

Z konferencji z p. Starzyńskim  wynikało, 
że budżet państw ow y okazał się nierealnym ' 
że d a lsze  oszczędności będą potrzebne. Dla 
zrównoważenia w ydatków  musi być budżet o 
200 milj, zm niejszony: —  podatki będą bez

względnie w tym celu ściągane a tylko zale
głości wynoszące 800 milj. będą rozkładane na 
ra ty . D yskusji nie było, a uczestnicy, będą roz
myślać i badać sk ąd  mogą być spłacane poda
tk i i nowe i ta  z poprzednich la t, choć w ra
tach, ale w tak  fatalnych kryzysow ych cza
sach obecnych.

Zmniejszenie konsum eji d a  się  także we 
znaki przem ysłow i polskiem u, k tó ry  i ta k  kur
czy się coraz więcej i  musi % trudem  szukać 
odbiorców za granicą, nie m ogąc znaleźć i-ch w 
kraju. A i  to  ty lko w tedy, gdy  państw o ozna
czy odpowiednie prem je wywozowe. Błędne to  
kolo, z którego się nie d a  sposobem biurokra
tycznym wyjść. P o lska je s t za biedną, aby  mo
gła naw et znieść ciężar dwum iljardowego bu
dżetu. Inż. A. A.

„I. K. C. -  „Polonia
i sprostowanie.

Po rozpraw ie w sądzie okręgowym kraików* 
skim, k tó ra  w daiu  21 ub. m. zakończyła prze
w lekły proces w ytoczony „Polonji1’ o oszczer
stwo przez naczelnego redak to ra  „IKC.“ pos. 
Mairjana D ąbrowskiego, ukazały  się w  obu 
pism ach relacje, przedstaw iające sprzecznie 
treść ogłoszonego przez Sąd w tym  proce de 
wyrolku. Obie strony  nie tylko różnie skomen- 
to w ały w yrok, ale i teno r jego podały  w ró- 
żnem brzmieniu. P odkreślając tę rozbieżność 
w Nrze „Głosu N ar.1’ z 24 m aja  —  stwierdzi
liśmy, że wymaga, ona w yjaśnienia.

Na to  otrzym aliśm y od p. Ma.rjana Dąbrow
skiego „sprostow anie11, k tó re  w  swej isto tnej 
części brzmi:

„Nieprawdą je s t jakoby  w  procesie 
inioim przeciw Mikołajowi W esołowskiemu, 
odpowiedzialnemu redaktorow i „Polonji” , 
zasądził Sąd O kręgow y w K rakow ie tegóh 
jedynie za obrazę formalną, n a  grzyw nę 
w kwiocie 100 zł.

N atom iast p raw dą jest, tże odpowiedzial
ny redaktor „Polonji-- Mikołaj W esołowski 
uznany został przez Sąd Okręgowy w K ra
kowie w yrokiem  z dn ia 21 m aja b. r. win
nym przestępstw a z art. ID. noweli do u sta 
wy drukowej i skazany  a a  grzyw nę w  kw o
cie 100 zł. —  z tem , że w  razie nieściągal
ności areszt w wymiarze 10-ciu dni na nim 
w ykonany będzie11.
Pozostałej części sprostow ania nie zamiesz

czamy. gdyż nie odpow iada ona. wymogom u- 
stawowym . Ju ż  jednak  w tych dwu zdaniach 
widoczny jest postęp w k ierunku  ustalenia, 
przez „I. K. C.11 praw dziw ego 'brzmienia wyro
ku. Dziennik ten bowiem przyznaje obecnie, 
wbrew swym 'poprzednim  relacjom , że p. We
sołowski skazany  został na grzywnę 100 zł. 
z zam ianą dopiero w razie nieściągalności na 
10 dni aresztu. W „K urjerze11 czytaliśm y ty lk o  
o 10 dniach aresztu... Tam w ięc powinnoby 
przedowezystkiom pojawić się to  „sprostowa
nie11.

Spraw a suma w ym aga pozat-em bliższego 
w yjaśnienia, k tóre podajem y, opierając je  na 
informacji, udzielonej w Sądzie i zaczerpniętej 
z aktów.

W  procesie ,.I. K. C.’1 z ..Polonją11 szło o 
dwie spraw y objęte dwiema skargam i. Jedną 
wniósł adw. dr. Bogdami w dniu 27 liipca 1929 
roku imieniem p. M. Dąbrowskiego z powodu 
artyku łu , w  ktÓ Tego pierwszej części „Polonia11 
zarzuca „K urierow i11, iż ogłasza bojkot. „b&- 
clów1’ niem ieckich, a  równocześnie w p łatnych 
inseratach zaprasza Polaków do kąpieli mor
skich. w Zopotaeh, oraz. na ru le tkę  i „baka1* 
w tam tejszem  kasynie. W  drugiej części a r ty 
kułu „Polonja’1 podaje, że „jest to  taksam o jak 
ze stosunkiem  „I. K. C.H do niemieckiego ha- 
katyst.ycznego przem ysłu ciężkiego n a  Śląsku, 
k tó ry , gdy  „K urierkow i11 nie chciał płacić gru
bych subwencyj, odrnzu był wrogiem P ań 
stwa.11.

"Druga sprawa w tymsamym procesie, opar 
ta była na skairdze Spółki Wyd. .Kurjera1’ z 9  
listopada 1929 r„ wniesionej przeciwko „Po
lonji11 o artykuł p. t. ..Suibwencje ciężkiego 
przemysłu śląskiego a krakowski „Ilustr. Ku- 
rjer Ocdz.11. Ten artykuł konkretyzuje już za
rzuty stwierdzające, że „Kurjer11 zabiegał u 
przemysłu śląskiego o stalą miesięczną subwen
cję w  (kwocie 18 tys. zł. i pewnej ilości węgla 
dla „Pałacu Prasy11, że w toku pertraktacyj o 
te subwencje ukazywały się  w „Kurjegze11 zło
śliwe napaści na ten przemysł w momentach 
przewlekania się rokowań, oraz wyszczegól
niono prowizje, jakie „Kurjer1’ proponował p o  
średnikom prowadzącym tę akcję.

Wyrok, jaki zapadł w sądzie krakowskim  
w dniu 24 maja b. r„ załatwiający obie te 
sprawy, uznał redaktora odipow. „Polonji11 p. 
W esołowskiego winnym przekroczenia z § 1 
art. m . ust. z 15 października 1868 r., odnośnie 
tylko do drugiej części artykułu objętego pierw
szą skargą, skazując p. W. na grzywnę 100 zł. 
z zamianą na 10 <łni aresztu w razie nieścią
galności. Natomiast co d'o pierwszej części te
go artykułu p. W esołowski został uniewinnio
ny. Uniewinniony został także co do całej 
skargi drugiej, obejmującej artykuł o subwen
cjach, gdyż Trybunał wyszedł z założenia, te  
skarga ta wniesiona została przez osobę pra
wną, ustawowo nieuprawnioną do występowa-, 
nia w  charakterze oskarżyciela^ M w atoeccft 
w  sprawie o obrazą czci, ~ ~ * r ~
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Z O S T A T N I E J  C H W IL I .
Wyjaśnienia minist. skarbu o zniżce 

płac urzędniczych.
' M inisterstw o sp raw  w ew nętrznych  rozc- 

Hął.a do w szystkich w ojew odów  okóln ik  z 
w yjaśn ien iem  m in is te rs tw a sk a rb u  w sp ra 
wie w y k o n an ia , rozporządzenia P rezyden ta  
R.zeczytęospo! i tej z dn ia 21 m aja  br. o zm ianie 
w ysokości uposażeń funkcjonarjuszów  i za
wodowych wojskowych, o raz zaopatrzeń enie 
rylalnych.
— Ja k  w ynika z tego  w yjaśn ien ia , cofnięcie 
dziesięcioprocentow ej podw yżki zaopatrzeń 
em ery talnych , dotyczące em erytów , wdów  i 
s ie ró t po nich, zam ieszkałych poza W arsza
wą, ob e jm u je  rów nież tych em erytów , w do
wy i sieroty, którzy przesied lą  sio do m. st. 
W arszaw y po dn iu  w ejścia w życie om aw ia
nego rozporządzen ia P rezyden ta , t. j. po dn iu  
23 - mą ja  br.

..O bniżka zaopatrzen ia em ery ta lnego  doty
czy rów nież: 1) em erytow anych wojskow ych, 
o raz w dów  i sie ró t po nich zam ieszkałych po
za W arszaw ą; 2) funkcjouarjuszy  państw o
wych i zaw odowych w ojskow ych, którzy w 
chw ili p rze n ie s ien ia  w stan  spoczynku zajjtfG 
w ać będą stanow iska służbow e poza W arsza
w ą, a zostaną p rzen iesien i w stan  spoczynku 

po w ejściu w życie powyższego rozporzą
d ze n ia ; 3) w ów  i s ie ró t po takich  funkcjonar 
juszach państw ow ych i w ojskow ych zawodo
wych, chociażby osoby te  p rzesied liły  sio n a 
s tę p n ie  do W arszaw y.

N atom iast z p raw a  1 0 -proccnfowo'j pod
w yżki korzystać b ęd ą  przez o k res  n ie p rz e r
w anego  zam ieszk iw an ia  w  W arszaw ie em e
ry tow ani funkcjonariusze  państw ow i, zawodo 
wi w ojskow i, o raz w dowy i siero ty  po nich, 
o i]o osoby to w dniu  w ejścia w życie rozpo
rządzen ia  P rezyden ta  Rz.p] i lej z d n ia  2 t m a
ja  1932 roku zam ieszkały  stale w W arszaw ie, 
n as tęp n ie  ci funkcjonariu sze  państw ow i i za
wodow i w ojskow i, k tórzy  zostaną p rzen iesie 
ni w stan  spoczynku ze s tanow iska służbow e
go w W arszaw ie  po dniu  w ejścia w życie roz
porządzen ia , o raz w dow y j siero ly  po takich 
funkcjonariuszach  i zaw odowych w ojsko
wych, jeżeli nadal zam ieszkiw ać b ęd ą  w W ar
szaw ie.

Badanie nadużyć celnych Gdańska.
W a r n i a ,  G czerw ca (Tel. wl.). J a k  już 

donosiliśm y sp raw ę  nadużyć celnych G dań
ska ro zp a tru je  przew odniczący K om isji E k s
p ertó w  Ligi N arodów  dr. F a ttinger. Ma on 
w ydać op in ję  n a  podstaw ie  -p rzeprow adzo
nych badań . O pinja jego b ęd z ie  przedłożona 
w ysokiem u kom isarzow i Ligi N arodów  w 
G d a ń sk u  celem  w ydan ia  orzeczenia. W dniu  
IG bili. K om isja E kspertów  Ligi Narodów' 
zajm ie s ię  rozpatrzen iem  wr G dańsku cało 
ksz tałtu  spornych kw esty] celnych i kontyn 
gontow ych, ja k ie  pow stały  m iędzy Polską, a 
W olnem  M iastem. Do K om isji E kspertów  
oprócz F a ttin g c ra  należą: L uksem burczyk
C alm er oraz H o lender N erierbragt. K om isja 
po  zakończeniu  p rac w G dańsku  przybędzie 
do .W arszaw y, by zapoznać się, zo stanow is
kiem  kom peten tnych  czynników  polskich  w 
Spraw ach celnych i kontyngentow ych.

UCHWAŁY ZWIĄZKU BANKÓW.
W arszaw a, 6 czerw ca (Tel. w l.). Na osia 

tu rem  posiedzen iu  Z w iązku B anków  pow zię
to  uchw alę  n ie sp rzed aw an ia  w alu t „ludziom  
z u licy“ . K lienci, k tórzy  po trzebu ją  wralu t 
w  celach gospodarczych lub  w yjazdow ych 
o trzym ają każdą  ich ilość. D ruga uchw ała do
tyczy k u p o w an ia  papierów ' obcych. Banki 
zoSowdązały się  przyjm ow ać zlecenia od 
k lien tó w  na zakup  p ap ieró w  zagranicznych, 
aJe tylko w tedy, gdy k lie n t płaci w alutam i 
lu b  dew izam i zagran icznem u

RUCH TELEFONICZNY MIĘDZY POLSKĄ,
A WATYKANEM.

W arszaw a, 6 czerw ca (Tel. w l)-  Od t-go  
czerw ca pod ję ty  został ogólny ruch  telefonicz 
ny m iędzy P olską, a W łocham i, P o lską, a 
P aństw em  W atykanu  oraz P o lsk ą  a zagłę
b iem  Saary.

STRAJK PIEKARZY W WARSZAWIE.

W arszaw a, 6 czerw ca. (Tel. w l.). L oko
w an ia z p racow n ikam i p iek arsk im i nie do
prow adziły  do porozum ienia , wobec 
spodziew ane je s t rozpoczęcie się od 
stra jk u  w p iekarn iach .

NAPAD NA REDAKCJĘ ROSYJSKĄ.

W arszaw a, 6 czerw ca. (Tel. w l.). W dn iu  
dzisiejszym  rano  g ru p a  m łodych ludzi na-

i ,  1 _  1 _  1 n A r l  n L n f !    A  O T i o n n i

Vaida utworzył rząd w Rumunji.
Bukareszt, G czerwca. Przywódca siedmio

grodzkiej part.ji chłopskiej (Zaranistów) Yajda 
utw orzył nowy rząd rumuński, składający się 
wyłącznie z członków jego partji. W rządzie 
swym, k tó ry  dziś w południe został zaprzysię 
żony, obiat Y ajda również tekę ministra spraw 
zagranicznych. Tekę m inistra skarbu objął da
wny prem jer Mironescu. Nowy premjcr zapo 
wiedział rozwiązanie parlam entu i rychle rozpi
sanie nowych wyborów.

PODSEKRETARZE I SEKRETARZE.
Bukareszt. (PAT). W uzupełnieniu wiadomo 

ści o okładzie rządu ruin u ńt-k i ego donoszą: Mia 
uowani zostali: Halzegano —  sekretarzem  s ta 
nu dla T rausylw anji, Halipa —  sekretarzem  
stanu d la Besarabji, tym czasowym  kierowni
kiem m inisterstw a spraw’ zagranicznych został 
m ianow any Mironescu, podsekretarzem  stanu 
w m inisterstwie spraw  zagranicznych, Tilea, 
podsekretarzem  stanu dla mniejszości w prozy- 
djum rady ministrów pozostaje Brandsh. Nowi 
członkowie rządu złożyli już przysięgę.

Tymczasowy rząd w Chile
ogłosił radykalny program gospodarczy.

Nowy Jork , 6 czerwca. W edle doniesień z 
Santiago de Chile, po ustąpieniu prezydenta 
republiki Alontero, k tó ry  zrezygnował wobec 
groźby wybuchu rewolucji, utw orzony został w 
Chile tym czasow y rząd, na czele którego sta 
nęli generał A rtu ra  Puga, daw ny poseł w W a
szyngtonie don Carlos Dayila i don Eugenio 
Matte. Nowy rząd ogłosił, żc widzi jedyny r a 
tunek kraju w socjalizmie państwowym , opar
tym na zasadzie narodowej i zamierza przepro
wadzić gruntow ną reorganizację ustroju gospo
darczego i finansowego. M. in. przewidziana 
jest wysokie opodatkowanie wielkich m ająt

ków i konfiskata obszarów nieproduktyw nych, 
celem podjęcia wielkich robót publicznych. '/, 
Rosją sow iecka rząd nie będzie- utrzym ywał 
stosunków  dyplom atycznych. W manifeście 
wydanym do narodu rząd podkreśla niezawi
słość republiki oraz zapowiada usunięcie w pły
wów' finansistów  zagranicznych i wpływów b o l
szewickich. Nędzy i bezrobociu zamierza rząd 
zapobiec przez konfiskatę wielkich m ajątków. 
Spekulacja środkam i żywności została surowo 
zakazana. W łasność cudzoziemska- nie będzie 
podlegała wywłaszczeniu. Nowy rząd uznaje 
wszystkie długi zagraniczne.

D z iś  
i dni nMł«njch 

w kinoteatrze | . . U C I E C H A * !

D ziś 
dni następnych 

w kinoteatrze

Przebojowy, rewelacyjny film „Paramounta**.
Nowy wspaniały sukces słynnego reżysera R. Mamouliana, twórcy filmu , Ulice W ielkomiejskie”

DR. SIWKU i NR. «tVD?
Polężuy diamat. według słynnej noweli STEYENSONA. — Arcydzieio. które wywiera nieza
tarte wrażenia- — W roti Dra .Jekylla nowa stawa „Paramounta” artysta wspanmtego talentu

W roli Muriel, narzeczonej Dra Jekvlla partner
ka MAURICE CHEYAEIERA z filmu .Wesoły

czego
ju tra

padła na lokal redakcji rosyjskiego dzienni 
ka w  W arszawie ,,Mohva“ . W lokalu powy
bijano szyby. W edług przypuszczeń napadu 
dokonali m łodzi kom uniści, i

FRYDERYK MARCH
porucznik” pełna M I E t J & f r f  U  A  9  U  I  i  (

wdzięku i piękności ”  I W J t 4 !  I I  V  r  I  I I  *
 Film ze złotej serji arcydzieł P aram ounta.-------

Przedstawienia codziennie o godr. 5, 7 i 9. W niedzielę i święta o 3 popołudniu.

C eny m lr |* e  |u i  od  6 0  g r o sz y .

N a jta n ie j  i n a j le p ie j  w  „ U C I E S Z E * *
mmmammmmmmmmmmmmmmmmmemamanamsamm

Czy Aiistrja otrzyma kredyty,
W iedeń. (PAT.) „Der M orgW ’ donosi z Zu 

ryd iu , Se widoki na tidzhdcnio A ustrji pomocy 
finansowej oceniane są, tam korzystnie. Pary 
skie ko la  miały dojść do przekonania, że należy 
bezw arunkow o uniknąć w A ustrji moratorjum 
transferow ego. Sum a ogólnych kredytów  dla 
Austrji może wynieść 200 albo naw t. 250 miljo- 
nów szylingów. Dzięki pomocy kredytow ej od 
padnie plan ogłoszenia m oratorjum  transfero* 
wygo w Austrji.

TYLKO W ZWIĄZKU Z PLANEM TARDIEU.
Wiedeń 6. 0- (PAT). „R eichspost" donosi, 

że kanclerz austrjack i Dollfitss udaje się w śro
dą lub w czw artek do P aryża, gdyż dnia 9 bm. 
oczekiwania jest decyzja szerszego kom itetu fi
nansowego w sprawie pomocy finansowej dla 
A ustrji, Decyzja zależy obecnie od Frnnojii. 
„Reicihspost" przestrzega przed zbyt wielkim 
optymizmem. Z głosów prasy Iraneuskiej na
leży wnosić — oświadcza, dzieiwii.k — że na 
akcję finansową, <l|;l, Austrji zanosi się tylko 
w związku z planem Tardieu. Izba francuska 
nie jest usposobiona przychylnie dla pożyczek 
środkow o i poludniowo-curope.jskich. Z dru
giej strony  rozum ieją w Paryżu, że sy tu ac ja  
finansowa A ustrji jest kluczom dla sytuacji fi
nansowej całej Europy środkow ej. Gdyby na
rady  gcucwskio nie dały rezu lta tu , lub gdyby 
uchwalono ty lko  przegrupowanie istniejących 
stosunków  kredytow ych, wówczas rząd austrjac 
ki zdecydow any je s t już w najbliższą sobotę 
ogłosić rozporządzenie transferowe.

Obniżka płac urzędników w Ameryce.
Nowy Jo rk , G czerwca. Senat am erykański 

przyjął p ro jek t neta wy w sprawie obniżki płac 
urzędniczych w S tanach  Zjednoczonych. Nowa 
ustaw a przewiduje 1 0 -procentow ą obniżkę plac 
urzędników  państw owych przy pensjach prze
kraczających tysiąc dolarów rocznie. Obniżka 
ta  przyniesie skarbow i państw a 119 uiiljouów 
oszczędności.

W Kłajpedzie znów rządzą Niemcy.
Kowno, G czerwca. G ubernator Kłajpedy 

Gylys mianował przewodniczącego niemieckiej 
partji ludowej dra Schroibcra prezydentem  dy 
rck to rja tu  K łajpedy. Członkami dy rek to rja tu  
m ianowani zostali również Niemcy: Szicgaud 
i W algahn, wobec czego d y rek to rja t znalazł 
się znów w rękach niemieckich.

Umysłowo chory zamordował matką.
Berlin, 6 czerwca. W m iasteczku Fissau- 

Brueck w pobliżu Eutin  w księstw ie lubeckiem 
znalazła policja w piwnicy zwłoki pewn j 58- 
letniej wdowy, z odrąbanem i nogam i i rękam i. 
Nogi zamordowanej znaleziono później ugoto
wane w kotle. Policja podejrzewa, że te j zbro
dni dokonał 26-lctni syn te j wdowy, człowiek 
urorsłowo chory, k tó ry  następnie zbiegł. Poli
cja" wszczęła poszukiw ania za zbiegiem i ręk a
mi zamordowanej.

Berlin, 6 czerwca. Do am basady francuskiej 
w Berlinie przybył dziś pewien osobnik z pa
kietem  i listem. P ozostaw iając te rzyczy oso
bnik ów oświadczył, że zaraz wróci. Po odda
leniu się osobnika zaglądnięto do pakietu  i 
stw ierdzono, żc zawiera dwoje rąk kobiecych. 
Zawezwano policję, k tóra wszczęła dochodze
nie. Stwierdzono, że na palcu lewej ręki znajdu
ją  się dwie obrączki ślubne, z czego wnioskują, 
że ręce należą do wdowy zamordowonej w Fis- 
sau-Brueck. L ist zaś zaw iera pisaninę bez związ 
ku. pochodzącą najpraw dopodobniej od czło
w ieka umysłowo chorego. Zdaje się nie ulegać 
już żadnej wątpliwości, że oddawcą pakietu  
i mordercą wdowy jest jej syn, którego policja 
obecni3 poszukuje.
W R. 1933 PRZYW RÓCENIE MONARCHJT.

Londyn, G czerwca. „D aily Mail" w' k o re s -1 
pondencji z Berlina donosi, że Niemcy sto ją  w 
■przededniu pow rotu Hohenzollernów n a  tron 
niemiecki. Zdaniem korespondenta ustró j mo- 
narchistyczny w Niemczech przywrócony zo
stanie najdafei do końca roku 1933^

Polak rczbitek z ,,G. Phllippar“.
M arsylja, (PA T). Do M arsylji przybyła 

osta tn ia  partja  rozbitków , uratow anych  z k a 
tastrofy o k rę tu  „G eorges P h ilip p a r’1. W śród 
rozbitków  znajdow ał się jeden obyw atel pol
ski, n ie jak i M ieczysław OJewsld. (New ski je
chał na o k ręc ie  jako w ięzień, aresztow any  za 
jazdę na parow cu bez b ilelti. P o  przybyciu 
do F rancji m iał być p rzekazany  władzom  s ą 
dowym. Je d n a k ż e  podczas katastro fy  Olew- 
>kj odznazyl się ta k ą  odw agą j braw u rą  przy 
ratow aniu  z p łom ieni kob ie t i dzieci, że po 
przybyciu do M arsylji. dzięki św iadectw u 
uratow anych przez niego pasażerów , został 
on zw olniony od jak ie jko lw iek  odpow ie
dzialności k a rn e j i w najbliższych dniach 
będzie repa triow any  z w olnej stopy do P o l
ski.

W ŁOWICZU ZNÓW GROZI STR A JK.

W arszawa, 6. 8. (Telef. wł.). Związek zawc« 
dowy rolników w Łowiczu zwołał zjazd gospo
darczy. k tó ry  zają ł się spraw ą op łat wjazdo
wych i postojowych w Łowiczu. Opłaty te  zo
sta ły  już od 1 m aja obniżone o 30 proc. Zjazd 
zażądał dalszej obniżki opłat, o 50 proc. oraz 
całkowitego ich zniesienia od 1 stycznia. J e 
żeli m ag istrat tych żądań nie uwzględni, to 
rolnicy wznowią stra jk  po św. Janie.

ZGON LEKARZA.

Poznań. (PA T) W czoraj w ieczorom  zm arł 
nagle w Puszczykow ie n a  u d a r  serca  znany 
i ceniony lekarz , radca Józef P om orsk i, chi
ru rg , naczelnik  szp ita la  dziecięcego św. Jó 
zefa.

Zjazd towarzystw pol-jugosłow iańskich
W arszaw a, (T’AT).. D n ia  5-go hm . o go

d z in ie  11 ran o  w loka lu  In sly tu iu  W schód, 
odbył się  d rug i w alny  zjazd stow arzyszeń 
polsko-jugoslow  iańskieh.

Zebranie zagaił prezes Ligi stow arzyszeń 
polsko-jugosłowiańskich ks. red. Kneblewski, 
przedstaw iając na przewodniczącego p. mini 
stra  Szydłowskiego, prezesa izby handlowej 
pokko-jngoslow iańskiej. Po spraw ozdaniu z 
działalności prezydjnm  Ligi witali zjazd dele
gaci poszczególnych środowdsk pracy polsko- 
jugosłowuańskiej. W ybrano dwie komisje: s ta 
tutow ą i rewizyjną. Po przerwie odczytano pro 
tokół komisji rewizyjnej, stw ierdzający stan  
rachunkowości Ligi, znajdujący się w całkowi 
tvm porządku i odpowiednio um otyw ow any, 
.stawiając wniosek, o udzielenie absolutorjiun 
ustępującem u zarządowi, poezem przyjęto rów
nież p ro jek t s ta tu tu  Ligi, k tó ry  będzie odesła
ny do zatw ierdzenia kom isariatow i rządu. — 
Zjazd w yraził specjalno uznanie za niestrudzo, 
ną i owńoną, pracę założycielowi Ligi i dotych
czasowemu jej prezesowi ks, Kneblewskiemu,

V. międzynarodowy kongres Zw iązków  
Chrześcijańskich.

W dniach  22, 28 i 24 łipca  br, odbędzie 
sie w' A n tw erp ji 5-ty m iędzynarodow y K on
g res  Zw iązków  zawodowych chrześcijańskich . 
P rócz p rac kom isyjnych przew idziane są  na 
posiedzeniach p lenarnych  specja lne  przem ó
w ien ia  o kryzysie św iatow ym . Głos w tej 
sp raw ie  zab iorą: d r. T eodor B rau e r z Nie
miec, N anta z A m ste rdam u  i P au w e ls  z B ru 
kseli, k ró ry  m ów ić będzie o stosunku  p a ń 
stw a do bezrobocia. R efe ra t o po trzebach  ko- 
lon ji w ypow ie p. T ess ie r z P aryża. P rócz 
tego n a  I \o n g re s ie  p o ddane  zostaną dyskusji 
k w estje  zw iązane ze zm ianam i s ta tu tu  zw ią
zków, z ubezpieczeniam i, p racą  kob ie t itp.

O czekiw ać należy, że K ongres len będzie 
m iał w ielk ie znaczenie nietylko m oralne ale 
i gospodarcze. (K A P).

--------- :oOo:----------

500 ofiar trzęsienia ziemi.
Nowy Jork , G czerwca. O statnio trzęsienie 

ziemi, jakie nawdedzilo cały Meksyk a przede- 
wszystkiem  zachodnią część k ra ju  pochłonęło 
około 500 ofiar w zabitych. W stan ie Jalisco  
stwierdzono dotąd śmierć 300 osób. Z okrę
gów nawiedzonych kataklizm em  nadchodzą 
wiadomości z wielkicm opóźnieniem, ponieważ 
wszelki© środki kom unikacyjne uległy zniszczę 
niu.

KRW AW A BÓJKA STUDENTÓW W LEO- 
BEN.

W iedeń, 6. G. (PAT). Dzienniki w iedeńskie 
donoszą z Lcobcn: W czoraj przyszło n a  rynku 
w Leoben do gwałtownej bójki między studen
tam i narodow o-socjalistycznym i a studentam i 
katolickim i. Dwu studentów  katolickich i je
den narodow o-socjalistyczny ©dnieśli ciężkie 
rany. Wielu akadem ików  doznało lżejszych 
obrażeń. W bójce wzięło udział około 200 stu
dentów.
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W cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

*— -oOo—" ■

— Nawet — Maurycy Mochnacki! — rzeki 
głośno do Nabielaka Rottermund.

— Nawet ja! — pochwycił z hamowanym gnie
wem zaczepiony. — Od Wolnomularstwa Narodo
wego do Towarzystwa Patriotycznego szedłem za 
mistrzem. Byłem jednym z tego legjonu, co wszystko 
hazardował dla Sprawy. Szczycę się tem, choć nas 
zgnębiono i zdeptano. Major Łukasiński stał się dla 
nas sym bolem .. .  Mam pewne prawo do zabrania 
tu głosu, bo i mnie stawiono przed Komisją Śledczą!

— Pamiętamy aż nadto, redaktorze! — wynu
rzył się z poza Rottermunda Bronikowski. — Lepiej 
byś nam nie przypominał!

— Ostrożnie! — wmieszał się Nabielak. — Brak 
tu twojego druha, Podczaszyńskiego, a Goszczyński, 
choćby chciał, nie wydzierży.

— Przypomnieć zawsze się godzi! czemu nie? — 
■zaczął znowu Rottermund, nie dopuszczając Moch
nackiego do głosu. — Republikanta snać pamięć 
zawiodła, bo zmieszał lożę Wolnych Polaków z W ol
nomularstwem Narodowem. Wiem, że do loży tej 
należał istotnie, ale z Wolnomularstwem, ani potem 
z Towarzystwem Patrjotycznem jako żywo nic nie 
miał w spólnego.. .  Do szkoły chodził wtedy z książ
kami. . .  Mam poważne wątpliwości, czy on wogóle 
znał kiedy majora.

Mochnacki zadygotał z gniewu. Bezczelnie szy- 
derski ton Rottermunda zapiekł go do żywego.

— Dosyć! — syknął. — Wara tobie od gmatwa
nia spraw, które do mnie tylko należą. Nie tu 
miejsce na wywodzenie osobistych animozyj!

— Owszem, owszem! forum koleżeńskie! pral
nia we własnym zarządzie!

— Żart przestaje być żartem!
— Tyś rzucił temat, redaktorze z .,Kurjera“ — 

trzeba było go podnieść! — silentium!
— Weźcie sobie kogo innego na język! — po

parł Mochnackiego Goszczyński.
— Za po-rząd-kiem! — silentium! — upierał 

się Rottermund, podjudzany szturchnięciami Nabie
laka.

Mochnacki przestał protestować. Zwarł się 
w sobie i silił na obojętność.

— Nasz kolega-republikant wspomniał przed 
chwilą o Komisji śledczej — zaczął Rottermund — 
i słusznie, bo przed nia stanął. Ale primo: jako zało
życiel dynasowskiego Związku Lyceistów, a secundo: 
jako członek loży Wolnych Polaków! Że zaś przytem 
w jakiejś ulicznej awanturze dostał odeń w mordę 
policmajster Sikorski (co sie chwali!), gościa aresz
towano i odrazu przed W. księcia! Rozumie się, że 
stamtąd wprost do karmelitów! Ale niedługo trwało 
to męczeństwo. Za mizerne zasługi mizerna przyszła 
kara: kazano mu kopać grządki i pielęgnow ać.. .  
kwiaty w belw ede*kim  parku. Mam wrażenie, że to 
wszystko „szkołą11 Łukasińskiego nie było!

— I co jeszcze powiesz? — wycedził z podej
rzanym spokojem delikwent.

— Powiem, że republikański ogrodnik znalazł 
sie przed Komisją Śledczą prawdziwie po — repu- 
blikańsku! Zląkł się gróźb — oczywiście! Trzeba

i było wypaplać wszystko, lecz tak, by samemu wyjść 
! na czysto.. .
i — Przepraszam! — syknął Mochnacki, blady 
I z kolei, jak płótno — za daleko idziesz — Rotter-

mundzie!
— Za śladem twoim, Maurycy! Świadkiem  

obecny tutaj Bronikowski, któregoś wraz z  Piątkiem 
wiczem i Dydakiem wydał wówczas imiennie! 
i-mien-nie!

Burza zerwała się nagłe. Nie wszystkim były 
tajne rewelacje Rottermunda. Znaną była późniejsza 
Mochnackiego służba przy niecnym cenzorze Sza
niawskim. Ale nikt jeszcze nie śmiał obecnemu 
radykałowi i żarliwemu patriocie rzucić tego w twarz 
przy świadkach, choćby w gronie zaufanych kolegów. 
W jednej chwili szczupła garstka „romantyków14 
rozbiła się na trzy obozy.

Mochnacki z Goszczyńskim z okrzykiem: „Podia, 
nikczemna potwarz“ — byli gotowi do skoku na 
grupę Rottermunda — Bronikowskiego—Nabielaka! 
Rottermund stał wyzywająco, wspaniały Bronikowski 
świadczył milczeniem o prawdzie, a Nabielak, ciasno 
między nich wciśnięty, spajał ich, wiązał, um acniał.. .

Reszta — neutralna, zaskoczona — po stronach. 
Dawidowski, nieświadomy niczego, ogłupiały, chwycił 
Bońkowskiego za ramię. Obaj Trzcińscy, Rupniewscy 
i Nicmojowski chcieli interwenjować.. .  Franciszek 
Trzciński powagą poselską .. .

_ W parnej, nieznośnej atmosferze przewalały się 
ciężkie, niczem gromy, słowa. Dwie chmury szły na 
siebie, waliły się, rw ały .. .  Napięcie sięgało szczytu.

Gdy n ag le .. .
. .  .otwarły się drzw i.. .
Lokaj!
Liberja hrabiowska de Woynów!
Wszyscy zamarli, jak złapani na gorącym 

uczynku.
A on pokrywa zdumienie i nieśmiało:
— Pani hrabina zapytuje, czy panowie literaci

JPiąg dalszy nastąpi).

B I L A N S  L I K W I D A C Y J N Y  F I R M Y

„ L E M I E !  Z ”
fabryka pługów i maszyn roi. S.A. w likwidacji w Krakowie

z dniem 20 maja 1932 r.

Pasywa.Aktywa,
i. Kosa 

II. Dłutnlcif:
Pelskie Tow. Handl.
strata:

z roku 192'
„ 1929
„ 1930
» 1931

bieżąca

652.74 I. Kapitał akcyjny

II. Fundusz razerwowy
655.822.40

893.750. -  
842.8S

202.379.49 ■ .
8.414.42 
2.364.87 
3.560.16

11.498.80 228 217.74 
894.592.88

Kapelusze
męskie

na obecny sezsn po 

cenach zniżonych
poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dom XX. Marków.

^  •*. 894.592.88

Rachunek Strat i Zysków z dniem 20 maja 1932.
Z y s k i .Straty.

Koszty ogólne:
a) koszty handlowe
b) wynagrodź, likwid. I Ko

misji rewizyjnej
c) podatki
d) odpisy na dłużnikach 

Strata z lat poprzednich

Strata 228.217.74
3 2880

6.000. —
2.135.74
3.034.26 11.498.80 

216.718 94
228.217.74 228.217.74

Na podstaw ie pow yższego b ilansu w ypłacają likw idatorzy przy kasie 
Polskiego T ow arzystw a H andlowego w  K rakowie, ul. S ław kow ska L. 1. II. p. 
za każdą 1.000 Kor. w zględnie 700. — Mark. akcję po zł. 9.32, z w alutą 1/1, 1930 
co przy op rocentow aniu  6%  p. a. czyni łącznie zł. 10.66.

Likwidatorzy.

W IT R A Ż E
oraz

oszklenia artystyczne
w ykonuje najtaniej

(fes R Y N IE W IC Z
KRAKÓW,

ulica Juljusza Lea 5.

1

j BACZNOSC PSZCZELARZE! *
Miadarki, podkurzacza, m atk i na tw arz , sita de 
miada, w ą zą sztuczny z n a j g ł ą b s z e m l  ko
mórkami pad gw arancją z czystego pszczelnego 
wosku, oraz w szelkie Inna przybery poleca najtanie j

{ M ICHAŁ PO PO W
(daw n ie j W . G aw or)

P racow nia blacharska, ora* w ytw ór
nia p riyb orów  pszczelniczych. 

KRAKÓW, ul. iw . Tomasza I. 2. w podworcu.

W Cenniki wysyłam bezpłatnie.
y k o n u je  ró w n ie*  w szelki©  ro b o ty  w  za k re s  b la ch a r-  

■twa w ch o d ząc e  ja k  kryci©  dachów , w ic* kościo łów , 
o raz  u s k u te c z n ia  n a p ra w y  ty c h tc  ta k  w  m iejaeu  jak  

i n a  p ro w in c ji. O fe rty  n a  ż ą d an ie  b e z p ła tn {e.

maci potaniał!
D au iilie  psńczochy od 1.40!
Również skarpetki, ręka
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Z o f f a  A k s a f t o w a
Kraków, Wiślna L. 4-

Na składzie wszelkie przy- 
bory do krawieczyzny.

B r y c z k i  resorowe bar
dzo tanio sprzeda Sa- 

dowiński. Kraków, Kal- 
waryjska 74.

Papier listowi
50 listów i 50 kopert

(6 k o l o r ó w )  Z ł. 3'50
poleca:

Skład papiera i galanterii 
M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y  
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 24 

Talefon 11744.

i  r GUSTÓW
m alowniczy pensjonat 

tt

J
o d  6" 5 O zł.
dziennie i  utrzymaniem

(kom fort aula, radjo lekarz) —
Wody, k ą p i e l e  leczenie 
jak w Krynicy. — Turys
tyka, tereny rybackie. —
Ryczałtowo całkowita ku- 
racja miasigazna 300 zł,

Bilans zamknięcia
Towarzystwa Przedsiębiorstw G ó r n i c z y c h

W T E P E Ci E“ s. a.
na dzień 31 grudnia 1931 r,

Stan czynny. Nieruchomości zt. 260.626.36. maszyny i urządzenia zł, 
651.777.77, środki transportowe i zaprzęgi zł. 8.369.25, urządzenie biur i ma
gazynów zł. 919.43, urządzenie biura krakowskiego zł. 4.889.46, papiery 
wartościowe zł. 4.690.—. dłużnicy zł. 274.428.21, banki zł. 79.89, weksle zł. 
18.919.47. gotówka w kasie zł. 2.071.45, sumy przechodnie zł. 5.050.—, 

strata w roku 1931 zi. 97.641.91, razem zł. 1.329.463.20.
Stan bierny. Kapitał akcyjny zl. 450.000.— ,  wierzyciele zl. 667.816.14. banici
zł. 146,723.87, akcepty zł. 44.714.04, dywidenda nie podniesiona zł. 20.209.15, 

razem zł. 1.329.163.20.
R-k Strat i Zysków. Wydatki: koszty produkcji wapienników w Płazie zł. 
318.555.50, koszty ogóino-handlowe zł. 83.336.66. koszty likwidacji oddziałów 
zł. 12.193.85. odsteki bankowe i dyskontowe zł. 54.837.67, amortyzacja zł. 
34.304.09, odpisy zł. 938.32 razem zł. 504.166.09. Wpływy: produkcja wa
pienników w Płazie zł. 398.207.76, pozostałość z redukcji kapitału akcyjne

go zł. 8.316.42, strata za rok 1931 zł. 97.641.91 razem zł. 504.166.09.

F A B R .  S K Ł A D

PŁÓCIEN BIELIZNY i towar. BŁAWATNYCH
KRAKÓW .«• kowalski* WIŚLNA 8.

•» © L E C A:
Płóina bieliźnlane i pościelowa, Obrusy, Ręczniki, ehustaczkl, ścierki, Kołdry, 
koce, kapy, siennik i. Płótna lniana kościelne i do haftu, klasztorne chustki, 
wełniane i kaszmirowe- Pończochy damskie i dziecinna, skarpety, krawaty.
Perkale kolorowe, reliry, baiysty. kloty. Czepki, fartuszki kuchenne dla 
pokojowych. Płaszcze i prześcieradła kąpielowe. Trykotarze. B i e l i z n a  

męska i dam ska, gotow. i na miary. Wyprawy ślubno I szkolna.
Wielki w ybór. ceny niskie.
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Na kompoty!!!
Śliwki bośniackie i kalifornijskie, morele i jabłka suszone, 

w najlepszych jakościach. — po przystępnych cenach

poleca

Kazimierz B artoszew sk i
Kraków, ul. Florjańska L. 49. 

Codziennie świeżo palone kawy.

_ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i
Kąpiele siarczan* na

5  S M I E R D Z O N K A  n | D u n a j c e m _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
■  W skazania lecznicze; Rafar płuc, reumatyzm, podagra, piralii, choroby nerwowa, niedekriwnośf. |  

I Ryczałtowy koszt u  21-iniową knracje K. c. 900.—  Turystyka, tereny rybackie Gososfe i pstrągi) |  
l l l l i l i l l i l l l i l l l l I R l l l l i l i R R R R R I I I i

granicy palska-ezeeklaj. ■

Za dział ogłoszeń Redakcja n ie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane ,  ,  „
Komunikaty po kronice .  ,

na 1-szei

10 gr.Drobne za wyraz . . .  ..........................
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 

Ogłoszenia zam iejscow e o 309/# drożej.
Za zastrzeżenie m iejsca dolicza s ię  25 proc.

.Wydawcą za „Głos Narodu14 Skę s ofr. odpow. ŁHoleksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef WarchałowskL Drukarnia „Głosu Narodu11 pod zarz, ILFerkai


